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Przegląd polityczny. 

Lwów 23 kwietnia. 

Carewicz Mikołaj, przyszły Gar rosyjski, 
zaręczył się z hesską księżniczką Alioyą. O tym 
związku mówiono od roku to jako o projekcie 
stanowszym, to znów jako © zaniechanym i tak 
powtarzsło się kilka razy, aż nareszcie ten ro- 
mans, pełay politycznych przeszkód, skończył 
się zamianą zaręczynowych pierścionków. 
było się to bardzo uroczyście, w przytomności 
cesarza Wilhelma, królowej angielskiej, trzech 
stryjów carewicza, ciotki jego księżny kobur- 
skiej i mnóstwa innych dynastycznych książąt. 
Tego dni, z rozkazu cesarza Wilhelma, woj- 
sko niernieskie miało za hasło „Petersbucg* a 
za odzew „Darmstadt“, stolicę Hescyi. Ta dro- 
bna, lecz charakterystyczna okołiczncść potrą- 
oa o strunę politycznego znaczenia tego wy- 
padku, który ma wielzą polityczną doniosłość. 
Romanowowie stale się łączyli z niemiec- 
kimi domami, z których pochodziły wszystkie 
carowe, z wyjątkiem ostatniej, i wszystkie bez 
wyjątku wielkie księżne. Nawzajem córy rosyj- 
skiego domu wychodziły za mąż tylko do Nie- 
miec i tam, nie zmieniając wyznania, otaczały 
się popami i nawet dworem rosyjskim, jak np. 
żyjącu jeszeza wirtemberska królowa - wdowa 
Olga, córka Mikołaja I, która trzymała przy 
sobie nietylko różnych archimandrytów i jere- 
jów, ale nawet osobną rosyjską kuncelaryę dy- 
plomatyczną, długo kierowaną przez później- 
szego kanclerza ks. Głorczakowa. Liczne związki 
familijne z książętami, panującymi w prote- 
stanckich kraiach Niemiec, pozwalały carom 
wywierać niekiedy bardzo silny wpływ polity- 
czny na te kraje, a wpływ ten był zawsze tak 
egoistyczny i nawet upokarzający dla monar- 
chów niemieckich, że np. król pruski Fryde- 
ryk Wilhslm IV, którego siostra była za Mi- 
kołajem I, gorzko się użalał na polityczne sa- 
molubstwo „kochanego zięcia Prus.“ Jednakże 
małe państewka niemieckie musiały uleguó dy- 
rektywom petersburskim, a ozyniły to zazwy- 


św. J arzego 
dw. Marka Ew. 
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ozaj tak pozoznie, że Guizot powiedział o nich: przymierza, lecz tylko dla 


„To są folwarki Romanowów!“ Rzecz natural- 
na, że ten wplyw carów na niemieckie pań- 
stewka był bardzo korzysiny dla Rosyi, a kie- 


dy on ustał po zjednoczeniu się Niemiec, kie- | pogodzili się z Rosy 
dy Berlin zaczął graó na pierwszych skrzyp- | dzie musiała sama walczyć z caratem, 


cach w europejskiej orkiestrze, to strata owego 
wpływu była nietylko szkodliwa dla Rosyi, ale 
i boleśna dla ambicy1 carów. Kiedy po zjeździe 
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Rzecz naturalna, że w świetle tego zwro- 
tu Rosyi ku tradycyjnym stosunkom z Niemca- 
mi, gasną blaski franko-rosyjskiego sojawzn, nięcia koslicyjnego gabinetu może rychło na- 
czy też porozumienia. O niem, jako o czemś Í stąpić, Tak tedy rozwikłenie wewnętrznych 
nistykalnem, istniejącam na mocy żywotnych ; trudności w Austryi zaleły zupełnie od osobistej 
iuteresów państwowych, będą jeszcze dłngo ; decyzyi Cesarza Franciszka Józefa. W kołach do- 
prawiły dzienniki petersburskie, a tembardziej ; brze poinformowanych utrzymują, że Cesarz 
paryskie. I niezaprzeczenie żywotne inte-; powoła hr. Taaftego i poleci mu wprowadzić 
resa w niejednem ' rozdzielają Rosyę i Niem- projekt Stsinbache, do czego, podług litary 
cy, a sẹ totakie sprzeczności, które nie zawsze | konstytnoyi, wystarczy proste rozporządzenie 
mogą być mitygowsane noznolami „familijnomi ministeryalne. To wadne rozporządzenie bę- 
monarchów, lecz ponieważ w Rosyi jest tylko | dzie następnie przedstawione Radzie państwa, 
jedna decydująca wola — wola cara — a ona | wybranej podług nowego sposobu, i oczywiście 
nakazuje przyjażń z Niemcami, przeto można | będzie przez nią zatwierdzone.” 1 
stanowczo przewidywać rozwianie się franko- Ta opowieść jest naturalnie fantazyą ró- 
rosyjskich sympatyj. wniezśmieszną, jak piedorzeczną, ale jeśli ona 

Bismarkowshie dzienniki utrzymują, że jirytuje teraz liberałów, to niechże oni mają 
zaręczyny Ccarewioza, dokonane w ten sposób, | naukę, że nie trzeba koz racyi demonstrować 
stanowią prawdziwy tryumf polityki niemie- | przeciw konserwatywnym ministrom w koalicyj- 
okiej i to takiej, do jakiej wciąż nawoływał | nym gabinecie. 
friedrichsruheński pustelnik, który taż nie za- 


zmuszą rząd do nsdania powszechnego prawa 


wybortzego, to decyzys monarchy co do usu- 


Ludwik Hasłowski. 
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kom. To też Narodni Listy gorliwie starają się | miał nadjechać uwielbiany przez wszystkich 


dowieść, że p. Ed. Gregr, obrznosjąn obelgami |; 
Polaków,*miał wszelką raoyę, on zaś sam w 
znanem oświadczeniu, ogłoszonem w tymże 
dzieuniku, przedstawił rzecz tak, jak gdyby 
tylko na prośbę posłów polskich, aby ułatwić 
porozumienie na przyszłcść, a nie z poczucia 
sprawiedliwości i wstydu, był „Sprostował* Przed artystycznie zbudowaną bramą tryuta- 
swe oszczerstwo. Szoro teraz klub młodoczeski | felną miejską vis-à-vis kościcła uszykowała się 
w jednomyślnej uohwale tak szczerze (nawet | młodzież szkolna pod swymi sztandarami, po 
brutalnie) wyjaśnił swój stosunek do Polaków, ! bokach bractwa, dalej pluton „Sokołów“, straż 
trzebaby przypuścić, że nareszcie optymistyczne ! ochotnicza, ogromua liczba inteligencyi, szlach- 
zdania co do prądów, panujących we frakcyi | ty miejscowej i okolicznej, w pobliżu korpus 
rałodoczeskiej, utracą między nami wszelki | ofńserski, kabał z przykazaniami, a dalej, iak 
kurs. Dopóki ludność czeska nie wyswobodzi | okiem sięgnąć, tlamy falującego ludu, pomimo 
się z pod panowania tej radykalnej i zawsze | swej ogromnej liczby, zachowującogo karny 
gotowej obrażać najświętsze nasze uczucia | porządek, "bo przsjętego wzruszającą urcoozy- 
trakcyi, dopóty oczywiście nie može też po na- | stością powsźnej chwili. Z oddalonej cerkwi 
szej stronie liczyć na żadne poparcie. | wygnanieckiej odezwały się meiodyjne tony 


bəz różnicy ka. Isakowicz. Powitany na dwor- 
cu, przybył JE. ksiądz arcybiskup do pierw- 
szej bramy na Wygnance, gdzie raczył wstą- 
pić do cerkwi, skąd przez procesyę ruskiego 
obrządku odprowadzony, został przyjęty przy 
bramie czorikowskiej przez procesyę łacińską 


I dzwonów, głowy wszystkich wyiężyły się w 


niedbał okazać swej radości sposobem bardzo 
lojalnym dla cesarza Wilhelma, bo mianowicie 
przyjął u siebie 28-min liberałaych deputowa- 
nych do parlamentu, zaprosił ich na obiad i 
odpowiadając ma tcast p. Hassego, który sla- 
wil go jako męża, stojącego woiąż na straż 

najważniejszych interesów niemieckich, | 
iż, niestety, nie wszystkis jego przestrogi sku- 
tkują, bo oto nie ma kartelu stronnictw umiar- 
kowanych przeciw socyalistom, za to jest bar- 
dzo uiebezpieczne zachęcenie polskich próten- 
syi, ale chociaż „tak się rózchodzimy w poli- 
tycznych  zapatrywaniach, jednakże dla nas 
wszystkich środkowym punktem jest cesarz“, 
Ləcz jakże sobie wyobrażają bismarkowskie 
dzienniki ów „prawdziwy* tryumf polityki nie- 
mieckiej? loh zdaniem, Rosya przekonała się, 
że w Europie nic zdobyć nie może, a zatem i 
wojować tu z nikim nie chce, natomiast wszyst- 
kie swe siły pragnie zwrócić kn Agyi i tam 
się rozprawić z Anglią o panowanie nad tą 
częścią świata. Nieprzyjaźń niemiecka wstrzy- 
imywała impet He” ku Azyi, a więc 
była pożyteczna nie dla Europy, nie dla trój- 
nglii. I dlatego 
to londyńskie dzienniki tak wychwalsły Ca- 
psiviego, a otępiały przestrogi Bismarka. 
Lecz nareszcie przejrzeli berlińscy panowie i 
ą. Teraz więc Anglia bẹ- 
bo już 
nikt dla niej nie zechce wyciągać kasztanów 
z ognia. Ona też jedną, z goryczą większą niż 
we Francyi, i z prawdziwym niepokojem pe- 


Aleksandra II ze starym Wilhelmem w Aleksan- wnie spoglądała na zaręczyny carewicza, któ- 
drowie, ks. Gorczaków zwrócił się do Francnu-|rym patronował cesarz niemiecki. 


zów ze słowami: „Soyez próts!* (Bądźcie go- 
Wowi tow woii rolani Dy: gniew za Kon- 
gres berliński, była osobista jego nienawiść 
do Bismarka, . 
carskiej dynastyi, której Prusy wydarły rodzaj 
protektoratu uad pańsiewkami niemieckiemi. 
Tak wówozas Gorczaków zapowiedział zerwa- 
nia niumiecko-royjskiej tradycyi i proklamo: 
wał nowy kierunek polityki carskiej, która 
odtąd szła coraz nieprzyjaźniej dla Niemiec, 
aż doprowadziła do wojny celnej z niemi, do 
kronsztadzkich i tulońskich uroczystości, wre- 
szcie do tego, że ku zdumieniu całej Europy, 
autokratyczny car bez kapelusza słuchał mar- 
sylianki, którą rewolucyoniści parysoy śpie- 
wali, ciągnąc Ludwika XVI na szafot. Zda- 
walo się, że jaś nio mie mawróci Rosyi 
do Niemiec, a jednak miał racyę Bismark, 
gdy rzekł parę lat temu, iż „pomimo 
wszystkiego, z Petersburga do Berlina bar- 
dzo blizko*. 

W ciązu kilku missięcy Rosy rzeczy- 
wiście dokonała ogromnego zwrotu. Stanął 
traktat handlowy, car, pierwszy raz odkąd 
panuje, zjawił się z całą rodziną na balu w 
ambasadzie niemieckiej, potem zaczął kores- 
pondować z cesarzem Wilhelmem, wreszoie, 
niejako pod patronatem tego cesarza, odbyła 
się pa niemieukiej ziemi uroczystość zaręczyn 
Garewiczk. Mają słuszność berlińskie dzienniki, 
gdy mówią, że widocznie carska dynastga już 
przebolała utratę wpływu na niemieckie pań- 
stewka. 
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Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalszy), 

I gdy z Ludwikiem. po dwutygodniowym 
pobycie w Wiedniu zajechali do Patanowa, za- 
stali go całkiem cywilizowanie urządzonym i 
na dlużej nawet mieszkalnym. 

I z innych względów pan Artur był także 
zadowolnionym. Ludwik widocznie przywiązy- 
wał się do Marioli, która nadto zyskiwała pe- 
wien wpływ na niego. Hrabiego to uszozęśliwiało, 
Gdyby panna Bolska zdołała polskim zwycza- 
jem wziąć pod pantofel Ludwika, przyszłość 
byłaby zapewniona. Pan Artur nie przypuszczał, 
żeby stać się to mogło, z uwagi na delikatny 
i łagodzy charakter Marioli; to też nie posia- 
dał się z radości, widząc, jak Ludwik powoli 
ugina swój twardy kark przed kapryśną czasem 
narzeczoną. 


Tak stały rzeczy, gdy już tylko trzy dni 
dzieliły mieszkańców Patanowa od uroczyst0ści 
zaślubin. 


Pan Artur siedział w salonie i przeglądał 
gazety nadeszłe ranną pcecztą. W duszy cieszy 
się niewymownie, że jaż mozoły jego wkrótce 
się skończą. Nie było mu tutaj źle wprawdzie, 
ale jakże lekko odetchnie, gdy już za trzy dni 
ujrzy się nareszcie w swem mieszkaniu w War- 
Bzawie. Drobnych niewygód i przenosin miał 
już dosyć, a tu jeszcze od doby wiał przerażli- 
wy wiatr, pierwszy raz, odkąd pau Artur bawił 
w Patanowie. Wiatr ten nie dał mu zmrużyć 
oka w nocy. Nad ranem, gdy zaledwie usnąj, 


| 


ale takża była obrażona duma | jący 


_. Jak tedy widzimy, ogromna. politypzne 
znaczenie przywiązywane jest do tych zarę- 
czyn, jako dokonanych w sposób, manifestu- 
silne zbliżenie się ltosyi do Niemiec. 
Nam pozostaje jeszcze zanotować, że przez 
małżeństwo 26-cio letniego carewicza z 22- 
letnią księżniczką Alicyą węzły pokrewień* 
stwa pruskiego domu z rosyjskim jeszcze się 
zwiększą, bo jedna siostra tej księżniczki jest 
za Henrykiem pruskim, bratem Wilhelma II, 
druga zaś za wielkim ks. Serginszem, bratem 
GATA. 


Nietaktowne zachowanie się lewicy w 
wiedeńskiej Radzie państwa w sprawie wnio- 
sku Paoaka, a jeszcze bardziej częste ataki or- 
ganów tej lewioy na ministerynm wywołały, 
jak wiadomo, pogłoski o prawdopodobnem u- 
stąpieniu ministra sprawiedliwości hr. Sohoen- 
borna. Żataczając kręgi coraz szersze, wyro- 
eły te zmyślune pogłoski w nieprzyjemną bajkę 
o zbliżającym się ogromnym przewrocie w 
Przedlitawii. Wiedeński korespondent Gazety 
krzyżowej opowiedział, a inne zagraniczne dzien- 
niki powtarzają za nim zupełnie na seryo taki 
dziwoląg: „Ustąpienie gabinetu koalicyjnego 
staje się nientiknioną Kkoniesznością, poczem 
socyalistyczna monarchia chwyci 
ster w silne ręce, aby przeprowadzić reformę wy- 
borczą tak, jak tego wymagają interesa dyna- 
nastyi i powszechne dobro. Jaśli socyaliści 
poważnie wykonają swą groźbą, iż waluą ba- 
stówką wszystkich w państwie robotników 
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zaczęła ryczeć krowa na folwarku w sposób, 
który go do reszty rozstroał. 

Czytał teraz Kuryera, ale nie wiedział, co 
czyta, bo bezsenna nuo nasunęła mu rozmaite 
pytania. 

Dlaczego istniały na świecie takie domy, 
służące jakby za arfy eolskie dla wichru? Zkąd 
się mogła wziąć taka straszna krowa?  Dla- 
czego, zamiast spoczywaó, o piątej rano tak 
ppan janis ryczała? Czy i jutro także ryczeć 
będzie i 

h Zagadki ts nie pozwoliły mu odzyskać 
humoru. Jedna noe? dobrze! — rmyśląi, ale 
dwie, trzy ? Należało powziąć koniecznie jakąś 
decyzyę. Postanowił wybrać się spacerem na 
folwark i zbadaó tę krowę. Jeżeli ohora, to 
trzeba, posłać po wetórynarza. Jeśli zak zdro- 
wa, a cylko ma już tagi defekt, że ryczy nie 
w korę, io wypadałoby namówić ekonoma... 

Ale jatże mógl dysponować nie u siebie. 
Po długich medytacyach polecił swojemu siu- 
żąceriu, by kupił krowę 1 wysłał ją du War- 
szawy, a na nou zamierzał zatkać sobie uszy 
waią, by nie siyszeć wiatru. 


. Ukazanie się Marioli wnet nadało inny 
kierunek jego troskom. Objął ją badawczym 
spojrzeniem i spostrzegł, że ma Oczy, jakby od 
łez zaczerwienione. Czyżby pani Walerya speł- 


||niła którą ze swoich pogróżek? Moze jaki 


anonim... 
=0 gałąbeczce się stało ? — spytał zanie- 
pokojony. 

Panna Bolska uśmiechnęła Się z wyra- 
zem, pełnym słodyczy, Nazywała pana Artura 
wujaszkiem. š t 

— Popsułeś mnie „wujaszku* 1 o0 chwila 
mam nowe zmartwienia... 
— Coż teraz ? 


Komitet wykonawczy.—Deklaracya 
klubu młodoczeskiego. 


Piszą nam z Wiednia 21 kwietnia: 
Ostatnie zajście w izbie poselskiej i w ko- 


, rzeki, | misyach, mianowicie wykolejenie lewicy, która 


nie zdołała się oprzeć pokusie związków skraj- 
nych, z natury rzeczy poruszyły pytanie, czy 
teraźniejsza organizacyą większości koalicyjnej 
jest wystarczająca ? Właściwie dotąd trzy sprzy- 
mierzone kluby pozostają z sobą w pewnym, 
bardzo luźnym związku. jedynie ze pośredni- 


etwsm swych mężów zaufania w gabinecie. Na- ' 


tomiast nie posiadają żadnego trwałego organu 
do znoszenia się pomiędzy sobą. Zachodzi więc 
pytanie, czy nie należałoby za przykładem duw- 
wnego tak zwanego „komitetu wykonawczego” 
prawicy utworzyć wspólną komisyg parlamen- 
tarną trzech sprzymierzonych klubów ? Dziś tę 
kwestyę porusna, Cee eż z natchnienia hr. 
Hohenwarta, Vaterland. Istotnie potrzeba wspól- 
nego organu wiąkszości parlamentarnej silnie 
czuć się daje. Dopiero po jego utworzeniu sta- 
nie się rzeczą niemożliwą, aby jedno ze stron- 
niotw większcści bez poroząmienia się z dru- 
giemi, popierało wnioski, stawiano przez frakcye 
opozycyjne sprzeczne z programem większości, 
ewentualnie, zdolne neruszyc harmonię pomię- 
dzy gabinetem a większością. W ostatnich 
dniach Koło polskie swą rozumną taktyką za- 
żegnało niebezpieczeństwo, jakie powstać mo- 
gło z lekkomyślnej ewoluoyi lewicy w sprawie 
wniosku Pacaka, atoli na przyszłość dobrze bę- 
dzie zapobiedz z góry wszelkim wykplejeniom, 
które, powtarzając mę ozęściaj, mnusisłyby nie- 
wątpliwie csłąbió kowlicyę. Rozamie się samo 
przez się, że wspólna komisya parlamentarna 
w niczem nie powinna naruszać samodzielności 
sprzymierzonych klubów co do ich zasad i da- 
wnych programów. (Wspólna komisya parla- 
mentarna została już utworzona w sobotę. 
W skład jej wchodzą: prszydynm leby, prezy- 
dya trzech sprzymierzonych kiubów i po je- 
duym pośle z każdego z trzech klubów. Koło 
polskie wybrało p. Piniń:kiego. Przyp. R. Przegl.) 

Klub młodoczeski nareszcie wydał zapo- 
wiadaną deklaracyę. Wypadła ona tak, jak 
przewidywaliśmy. Klub jednomyślnie(!) oświad- 
cza, że w ciągu całych rozpraw nad budżetem 
żaden członek klubu nie zasłużył sobie na za” 
rzut, jakoby „był przemawiał bez wiedzy kiu. 
bu lub w sposób, w jaki nie należało przema- 
wiać”, a zarazem klub ubolewa nad „sprosto- 
waniami* i ich skutkami. Znaczy to, że klub 
młodoczeski uroczyście solidaryznje się z 
wszystkimi wywodami Brzeznowskiego, Va- 
szatego, łregra itd., a natomiast gani, iż p- 
Gregr „sprostował“ (albo odwołał) swoje 
oszczerstwa. Niczego innego nie nassżało się 
spodzierać po klubie młodoczeskim. Wrzekomy 
wpływ żywiołów umiarkowanych w tym kiu- 
bie równa się zeru. Haniebne wynurzenia 
Brzeznowskiego, Vaszatego, Gregra eto. w ra- 
dykalnych kośach cseskich wywołały najżywsze 
zadowołnienie, jedynie p. Edw. Gregrowi wzięto 
za złe, że popełnił „akt tchórzostwa”, odwołu- 
jąc swe niecne oszczerstwa przeciwko Pola- 


—- Mam ioh aż dwa, jedno duże, drugie 
małe... 

— Zacznijmy od dużego. = . ! 

— Ale wujaszek gniewać się nie będziesz za 
moją szozerość ? 

Hrabia, którego nie opuszczało widmo 
pani Waleryi, odpari nagląco : 

— Mów tylko.. mów ! 

— Właśnie z mamą układałyśmy różne szcze- 
góły na pojutrze.. Otóż nie mam drużby... 
Jesu tylko sąsiad nasz, pan Zawada, którego 
mama bardzo nie lubi. Czyź podobna, aby pan 
Ludwik nie miał jakiego przyjaciela, któreguby 
na swym ślubie mieć pragnął? 

Hrabia nadąsał się lekko. 

— ależ trzeba było woześniej o tem po- 
wiedzieć... 

— Myślałyśmy, że pan Ludwik zaprosił 
swoich znajomych i przyjaciół. Wozoraj do- 
piero dowiedziałam się, iż z jego strony, prócz 
wujaszka, nikogo nie będzie. Mnie wujaszek 
wystarcza — dodała z przymileniem — ale dla 
mamy to bardzo przykro. Mama przywykła 
do dawnych czasów, uroczyście pojmuje tę oe- 
remonię 1 nie może sobie wystawić pana mło- 
dego bez rodziny i przyjaciół. 

Hrabia był zirytowany na siebie, a wię- 
cej jeszcze na Ludwika. Jeśli jemu wyszło to 
z pamięci, to jakże tamten mógł zapomnieć, 
że sama przyzwoitość wymagała obecności ko- 
goś z jego strony. 

— Ach, ten Ludwik! — zawołał ze złością. 

— No! stało się — uspokajała go Mariola — 
będzie pan Zawada... 

Hrabia zerwał się. 

— Może czas jeszcze ?... 


— Nie. Mówiłam o tem wozoraj z panem 
Czajskim. 


Jubileuszowa uroczystość 


300-l>tniej rocznicy kanonizucyi św. Jacka. 
| Czorików d. 20 kwietnia. 

Przeżyliśmy przepiękne triduum w Czort- 
kowie. Przed kilkunastu dniami w łamac 
Waszego szanownego dziennika czytaliśmy o 
mającej się odbyć uroczystości jubileuszowej 
300 letniej rocznicy kanonizacyi Św. Jacka 
Odrowąża, Patrona Polski i Rnsi. 

Dzięki niezmordowanej ruchliwości tutej- 
szego konwentu OO. Dominikanów, dzięki prze- 
orowi tegoż Przewielebnemu księdzu Marya- 
nowi Kruczkowi, który wszędzie, gdzie tylko 
chodzi o czyn dobry, o umoralnienie ludu, jest 
pierwszy, którego poznaliśmy już dostatecznie 
podczas rekolekcyi wielkanocnych , dzięki 
w końcu ludziom dobrej woli, dożył Czortków 
wspaniałej uroczystości, której wspomnienie 
į zostanie na dlugo w sercach miasta, powiatu i 
| stron dalszych. 

Stosownie do oglłuszouegu programu, roz- 
poczęła się wspaniała ta uroczystość w nie- 
|dzisię dnia 15 b.m. o godzinie 9 rano wotywą 
ruską, odprawioną przee księdza kanonika Hor- 
dziejowskiego r Szmańkowiec, sumą łacińską 
przez jednego z księży misyonarzy z Jezie- 
rzan i kazanism wygłoszonem przez O. Mā- 
ryana Kruczka. Nieszpory dnia tego odpra- 
wił ks. Fr. Wołoszyński, proboszaza łac. z 
Borszczowa, a kazanie wygłosił ranny celebrans. 

Już w niedzielę rano powiewały z wieży 
kościelnej czworakie chorągwie, mianowicie : 
Zakonu Dominikańskiego, państwa i dwie na- 
rodowe. Wszystkich mieszkańców opanowało 
dziwne wzruszenie, spotęgowaue wiadomością 
przywieżioną przez księdza przeora ze Lwowa, 
że ukochany Aroypasterz J. E, ks Isakowioz, 
przyrzekł obecnością swoją zaszczycić miasto 
a tam samem podnieść uroczystość, jak nie mniej 
wiadomością, że J. K. Najprzewielebniejszy nasz 
Arcybiskup ks. Morawski, udzielił mu szcze- 
gólniejszego pczwolsnia na wystawienie Prze- 
najświątszego Sakramentu podczas trwania ca- 
łego triduum. 

Ze wszystkich stron nadciągały procesye, 
ogromne tłumy ludu bez różnicy obrządku, pod 
przewodnictwem swych pasterzy — dążyły do 
Czortkowa. 

Pobożny śpiew  wielotysiącznego ludu 
rozlegał się w powietrzu, znakami zwycięstwa 
wiary świętej poruszał wiatr, a na to wszy- 
stko spływały złote promienie wiosennego 
słońca, yatrzały błękitne niebiosa, jakby œe- 
szyły się rzewną pobożnością ukochanej dzia- 
twy ziemi polsko: ruskiej. 

Dnia 16 t.j. w poniedzałek, odbyło się 
rano wspaniałe nebcżeństwo w liturgii łaciń- 
skiej przez Przewielebnego O. Jacka Majew- 
skiego, proboszcza i Dominikanina lwowskiego — 
i ruskiej przez O. Buszozaka superyora Bazy- 
lianów z Ułaszkowiec, kazanie w języku pol- 
skim wygłosił ks. Fr. Wołoszyński. 

Po południu niezliczone tłumy ludności 
zaczęły się gromadzió koło bram tryumfal- 
nych, urządzonych na cześó św. Jacka 1 na po- 
witanie księcia Kościoła, lubteż dążyły w kie- 


runku dworca kolejowego, skąd o godzinie 4 


— I odpowiedział ? 

— Odpowiedział, że łatwiejby mu przyszło 
znależć sto przyjaciółek, niż jednego przyja- 
ciela. 

Hrabia nie pytał już więcej. Wstał i 
wyszeał szukać Ludwika. Potrzebował sobie 
ulżyć. Nie spał w nocy, a ta nowy przybył 
mu kłopot. Mniejsza już o zaniedbanie form, 
ale Mariola martwiła się, a ten drab, zamiast 
ją pocieszyć, dał jej taką głupią odpowiedź. 

Wbiegł do pokoju Ludwika, który do- 
piero wstawał, nucąq wiedeńskiego walca. 

— Jakto! — zawołał hrabia na wstępie, — 
przeżyłeś lat czterdzieści iw ciągu tak olbrzy- 
miego ozasu nie zyskałeś «ni jednego 
człowieka, któregobyś dzis chciał i mógł na 
ślub swój zaprosić ? 


Ludwik spojrzał na brata ze ździwieniem. 
Długo mu się przypatrywał, a wreszcie od- 
rzekł: i ć 

— Przeżyłeś lat pięćdziesiąt i powiedz mi, 
gdybyś teraz się żenił, kogobyś na ślub swój 
zaprosił ? y 

— Ależ ja się nie żenię, — rzekł hrabia za- 
perzony, — ja się żenić nigdy nie miałem za- 
misru. 

— I ja również... 

Nastąpiło malozenie. 
się, Ludwik dalej nuo. 

— Przeciek Erdódiego, — dodał po chwili, — 
z którym w różnych jaskiniach wiedeńskich 
spędziłem mnóstwo wesołych nocy, nie zapro- 
szę do Patanowa, boby się niezmiernie moją 
inwitacyą zdziwił i nadto nie przyjechał. Nie 
zaproszę także, — ciągnął powoli 1 spokojnie, — 
Edwina Wilozyńskiego, z którym łączyła mnie 
nejściślejsza przyjażń, gdym w Monte- Carlo 
jego funduszami odbijał przegranę. Nie zapro- 


Pan Artur hamował 


i tym kierunku, po chwili odezwały się i dzwony 
kościelae, zmięszane z wystrzałami możdzie: 
|rzowymi. Dał się słyszeć tęteut gelopnjącej 
| licznej banderyi, ukazały się powozy, pochy- 
tliły się chorągwie, jakby zjawisko okazała się 
i postaó arcypasterza z uśmiechniętą dobrotliwie 
| twarzą, a wyciągnięta ręka blogosławila tłum 
| przyklękający. 
| Jak przy bramie wygaaniackiej, tak rów- 
i nież przybywszy do bramy czortkowskiej, zo- 
„stał powitany jak najserdeczniej przez ludnośó 
i reprezentacyę władz. Z infałą na głowie i 
pastorałem w ręku, otoczony wielką liczbą 
kleru trzech cbrządków, całą inteligeacyą, 
| szlachtą, oficerami tutejszego garaizonu i falą 
ludu, zdążał Arcypasterz na czele proczsyi ła- 
Loisi do kościoła OO. Dominikanów. 

| bramy kościelnej na powitanie Przew. O. prze- 
ora tutejszego konwentu, raczył Najprzewiele- 
ibniejszy Arcybiskup odpowiedzieć krótkiemi, 
lecz wzniosłemi słowy, wyrażając oraz na- 
| dzieję, że bracia kaznodzieja Zakonu św. Do- 
| minika, jak w przeszłości, tak za laską Bożą i 
w przyszłości — podobni do orłów — prze- 
biegać będą Polskę całą; wreszcie przystąpi 
wszy do wielkiego ołtarza, był sam Najprze- 
wielebniejszy Arcybiskup łaskaw nieszpornego 
błogosławieństwa udzielić, oraz kazanie na 
podniesienie ducha całej ludności ku uczczeniu 
Wielkiego Patrona naszego św. Jacka wy- 
głosić. 

Kulminacyjnego punktu dosięgła uroczy- 
stość we wtorek 17 b. m. jako w główny 
dzień jubileuszowej rocznicy. Rauo o godz. 9 
udała się procesya z kościoła do cerkwi na 
Wygnance, gdzie odprawił wotywę ruską ks. 
Seweryn Podlaszecki, przy końca iejża przy- 
był Najprzew. Arcypasterz, a po odprawieniu 
modłów w cerkwi, udał się na cmentarz cer- 
kiewny, gdzie gr. k. ks. dziekan Hordzie- 
jowski wygłosił po rusku kazanie, w którem 
podniósł wielkość, świętość i działalność Jacka 
św. Następnie ruszyła ogromna, najuroczystsza 
procesys z powrotem do kościoła, prowadzosa 
przez Na,przew. Arcypasierza, podczas której 
w otoczeniu licznego bractwa różańcowego 


niesli kapłani Ralikwie św. Jacka i Teofila. 
W procesyi tej wzięły udział reprezentacye 
władz, szlachty, wojska i szkoły miajscowe, a 


liczna obsoność księży świeskich i zakonaych 
trzech obrządków z najdalszych stron, bo z 
odległości 30-milowego promienia, przyczyniła 
się wiele do uświetnienia tego tryumfalnego 
pochodu na cześć naszego św. Patrona. Po 
przybyciu do kościoła, celebrował niestrudzony 
Arcypa:terz sumę, po której znowu na cman- 
tarzu kościelnym Przew. ks. Msvvan Kruczek 
wygłosił polskie kazanie, wykazując z jsduej 
strony świętość, pracę i cuda Jacka św. a z 
drugiej wielzą działalność i powołania synów 
Jacka św. t. j} OO. Dominikanów w Polsce. 
Około godziny 2-giej, rozentuzyazmowany 
tłura począł się rozpływaó, a przedstawiciele 
władz, iuteligeneyi tutejszej 1 obywatelstwa 
udali się do gościunego refsktarza klasztorne- 
go ua krótką, skromeą ucztę. Podoras niej, 
nawiązując mowy do urotzyatoś:i Św. Jacka, 
ı wzniesiono następujące toasty : Przew. ks, Przeor 


,szę Józia de Bonnecour, który mi lat dwa te- 
mu w Paryżu cdstąpił Adeliuę, zwaną petite 
Patty, za co mu dozgoncą obiscałem przyjaźń. 
Oa teraz w Paryżu, a może przed długami 
usiekł do Ameryk... 

Hrabia przygnębiony nie odpowiadał, Na- 
gle Ludwik odezwał się znowu: 

— Ale, wiesz co! Jeśli przyjaciel koniecznie 
do ślubu potrzebny, to mam jednego. 

— Kogo ?—spytał uredowany hrabia. 

— Walerkę! praebierze się za mężczyznę i 
basia! To jedyny mój przyjaciel. 

Hrabia już nie mógł stłumić oburzenia. 

— Jesteś niegodziwiec! — zawołał, — żałuję 
tylko tej biedzej kobiety, która.. 

— (ba! cha! cha! — zaśmiał się Ludwik, — 
ale, bo ty jesteś paradny w roli swata. Wpa- 
dasz w faryę z powodów błahych. Każda ce- 
remonia napotyka na trudności. Guciowi mu- 
sisl pewnego roku sekundować w pojedynku 
własny jego lokaj, a wiesz zapewne, że Karol 
Korjatyńsk!... i 


,—s3ykuął pan Artur, przy- 
pominèjąo sobie, że dać Patanowski BANA 
wniade I e eniutkie ściaay,—skończ, bo mnie 
apopleksya trafi do djabła! 

. Zapanowało milczenie. Ludwik dalej krę- 
cil się po pokoju, kończąc toaletę, a pan Artur 
sapal, to siadał, to wstawał, to obserwował 
z gniewem knzyna. Po długiej przerwie znów 
przystąpił do aisku. 

— Ależ, u licha! przecież mieszkasz, niby 
na wsi? Przecież wie$ mą sąsiedztwa? Prze- 
cież każdy sąsiad może byó od biedy przyja- 
cielem ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wzniósł toast na cześć Ojca św. Leona XIII; 
ks. Arcybiskup pił zdrowie Najj. Pana; mar- 
szałek powiatowy J. W. pan Rudrof zdrowie 
JE. ks. arcybiskupa, poczem w imieniu swe- 
go Zakonu i parafii, powtórzył to ostatnie zdro- 
wie Przew. ks. Przeor ; wychylono dalej zdro- 
wie W. P. Antoniego Poraj Wybranowskiego, 
o. k. Starosty i kilka innych. 

Podczas obiadu oznajmił Przew. ks, Przeor 
o telegramie, nadeszłym dnia poprzedniego z 
Rzymu, pozwalającym na odprawienie mszy 
św. w dniu uroczystym na cześć św. Jacka, o 
czem w czas JE. ks. Arcybiskup i księża zo- 
stali uwiadomieni, jakożeż telegram gratula- 
eyjno-pozdrawiający dla J. Eeksc. i z błogosła- 
wieństwem dla konwentu od Generalnego Wi- 
karego O. Antoniego Thire. 

Po południu o godzinie 5 odprawiły się 
soienne nieszpory, wśród których Najprzew. 
ks. Arcybiskup raczył sam wygłosić konklu- 
zyjne kazanie na cześć św. Jacka, poczem 
odprawiwszy procesyą w około kościoła, za- 
kończył całą uroczystość podniosłym hymnem 
„Te Doum“ — i błogosławieństwem „cum 
Sanctissimo“, 

Zapadła noc — a z nią rozpoczęła się 
wspaniała iluminacya calego miasta. Ogólną 
awagę zwracało na siebie artystyczne oświe- 
tlenie wieży kościelnej i ustawionego we fra- 
madze tejże obrazu św. Jacka z godłem Odro- 
wążów. Okoliczne wzgórza gorzały i jaśniały 
zapaionemi beczkami smołowemi, całe miasto 
jaśniało, a szczególnie rzęsistem światłem 
odznaczały się budynki rządowe, Rada powia- 
towa, szkoła, oryginalnie oświetlona była cu- 
kiernia p. Righetego, apteka, pałac po hrabiach 
Borkowskich i wiele inuych budynków. O go- 
dzinie 9 zamknął kordon wojskowy ulicę przy- 
legającą do klasztoru, ewentualnie do pomie- 
szkania J., Ekscelencyi, a wnet pojawił się 
' pochód „Sokołów* z pochodniami i muzyką na 
czele, w imieniu których przemówił do księ- 
dza Arcybiskupa p. Gamski, prosząc o błogo- 
sławieństwo. Wzruszająca była to chwila, gdy 
czcigodna ręka Arcypasterza zakreśliła krzyż 
św. nad głowami klęczących „Sokołów“ — 
a dalej całej ludności miasta, skupionsj w 
ulicy. 

Za staraniem Wieleb. ks. Przeora Marya- 
na Kruczka i grona nauczycielskiego szkół tu- 
tejszych nawiązała się do tych uroczystości 
inna uroczystość, w swem znaczeniu rzewna 
i podniosła. Oto młodzież szkolna, tak szkoły 
męskiej jak i żeńskiej, od września wydziało- 
wych, otrzymała za staraniem przew. ka. Prze- 
ora sztandary szkolne, których Patronem za 
inicyatywą jego, obrało grono nauczycielskie 
św. Jacka. 

Korzystając z obecności dobrotliwego Ar- 
cypasterza, uproszono go, by raczył sztandary 
te poświęcić, czego też łaskawie się podjął. 
Dnia tedy 19 bm. po mszy św., w obecności 
całej inteligenayi i dziatwy szkolnej, do któ- 
rej naukę w podniosłych słowach J. Eksce- 
lencya wygłosił, sztandary szkolne poświęcił 
i pierwszy gwóżdź najłaskawiej wbić raczył. 

Wielkiego zaszczytu dostąpiła szkoła tn- 
tejsza, — zaszczytu, jakim rzadko która szkoła 
cieszyć się może. Po poświęceniu sztandarów 
wyruszyła procesya dziatwy szkolnej wraz z 
reprezentantami władz i licznem gronem pań, 
prowadzona przez Przew. ks. Przeora do bu- 
dynku szkolnego, gdzie w przystrcjonej sali 
szkolnej objaśnił Przew. ks. Przeor młodzież 
szkolną i zgromadzonych o wzniosłej chwili, 
jakiej szkoła dożyła, ogłaszając zarazem św. 
Jacka patronem obydwóch szkół. Następnie 
przemówił o. k. Starosta p. Wybranawski, za- 
grzewając młodzież do wdzięczzości względem 
Boga i Najj. Paua. Nastąpiły dwie deklama- 
oye ucznia i uczennicy klas najwyższych o św. 
Jacku i kanonizacyi Jego, przeplatane spiewem. 
Potem zabrał głos inspektor szkół p. Pfan, 
dziękując Przew. ks. Przeorowi za tak szczere 
zajęcie się młodzieżą szkolną, dziękował w 
końcu W. panu Staroście i Szan. gronu nau- 
czycielskiemu. Przew. ks. Przeor, dziękując 
w końcu ze swej strony obecnym, wzniósł ra 
zakończenie okrzyk na cześć św. Jacka, po- 
wtórzony w polskim i ruskim języku. Na 
odehodnem, obdzielił Przew. ks. Przeor dziatwę 
szkolną obrazkiem św. Jacka. 

O godzinie i2 JE. ks. Arcyb. Isakowicz, 
żegnany i odprowadzany przez wszystkich, 
odjechał z powrotem do Lwowa. 

Zaprawdę, serdecznie wzruszony, kończę 
niniejszą korespondencyę i sądzę, że będę tłó- 
maczem uczuć ogółn, jeźsli złożę najserdecz- 
niejsze podziękowanie Wam, Przewielebni Oj- 
cowie tnitejszego Konwentu w ogóle, a Tobie 
*' księżę Przeorze w szozególności za urządzenia 
tak wspaniałej uroczystości, za *rudy Wasza a 
także i Tobie Fkscelencyo, Najczeigodniejszy, 
ukochany Arcypesterzn za dobroć Twą, za ła- 
skawe przybycie do nas, by uroczystość tę 
obecnością swoją uświetnić i bądź przekonsny, 
że codziennie z sare naszych modły do Tronu 
Stwórcy wznosimy, by rzczył zachować Cię 
nam w „,czerstwem zdrowiu jak najdłużej. 
Dzięki Ci raz jeszcze Ekse*lencyo, dzięki Wam 
zacni Ojcowie, a św. Jackowi chwała i cześć! 

Wacław Korab Skulski. 


„Świet* o encyklice. 


Świet, ztany organ 'panslawistów rosyj- 
skich, redagowany przez jenerała Komarowa, 
który bardzo stał się głośnym podczas wojny 
serbsko-tureckiej, wystąpił z uwagami obszer- 
nemi o encyklice papieskiej. Dotąd bowiem 
wszystkie inae organa rosyjskie zaledwie zato- 
towały pojawienie się tej encykliki. Artykuł 
Świetu ma tę zaletę, że jano i bez ogródek 
wypowiada zapatrywania decydujących dzisiaj 
w Rosyi sfer panslawistycznych na sprawę ka- 
tolicyzmu w Polsce. Oto główne ustępy tego 
artykulu : 

„Eacyklika papieska do narodu polskiego 
wywołała wielkie i trwałe wrażenie w sf>rach 
polskich. Mówi ona o Polakach bardzo po- 
chlebnie, jednoczy ich w katolicyzmie rzym- 
skim i w sercu Ojca Sw., a zwracająg się do 
trzech mocarstw, pod których panowaniem żyją 
Polacy, pełna jest ducha słów apoatcła Pawła, 
że „nie ma władzy, któraby nie była ed Boga“. 
Następuje streszczenie encykliki, poczem Swiet 
pisze dalej : „Encyklika papieska bierze więc 
w obronę wszystko, ©0 zakłóca spokój trzech 
mocarstw w stosunku do ich polskich podda- 
nych. Co się tyczy Rosyi, to zaleca biskupom 
katoliekim zachowywanie postawy dwuliccwej. 
Postawa ta jest, że tak powiemy, międzyna- 
rodowa, ma bowiem za zadanie bronić tego, 
co przepisanem zostało przez Papieża, m więc 
nakazuje biskupom być rycerzami i obrońcami 
ustaw, które ułożył człowiek, mieszkający za 
granicami imperyum rosyjskiego. — 

„Dwalicowość ta w zachowania się rzym- 


sko katolickich biskupów w Rosyi jest własnie 
słabą stroną katolicyzmu rosyjskiego. Ona to 
sprawia, że wydaje się ludziom, iź jest pewna 
walka pomiędzy katolicyzmem a cesarstwem 
rosyjskiem. Trzaba porównać położenie prote- 
stantyzmu w Rosyi z położeniem katolicyzmu, 
a zrozumie każdy prawdę naszych słów. Pote- 
stantyzm w państwie rosyjskiem zdaje się być 
religią uprzywilejowaną, jakkolwiek protestan- 
tyzm ten jest wielkiem odszczepieństwem od 
chrześcijaństwa, ostathim wyrazem racyonali- 
zmu, religią bez kapłaństwa, które było zawsze 
rdzeunym czynaikiem Kościoła. A jednak rząd 
rosyjski, kierując się zasadami tolerancyi, dał 
pewne wolności protastantyzmowi, których nie 
udziela mahometanom i poganom, nie mięsza 
się w sprawy sumienia i przekonania, nikt ich 
nie zaczepia i naturalnie nie ma żadnej mię- 
dzy nim a państwem walki. Inaczej stoi spra- 
wa z rzymskim katolicyzmem. Jemu nietylko 
pozostawiono różne wolności, ale — co więcej — 
władza państwowa zapewniła mu splendor 'i 
wpływ na wiernych. Przyznano temu Koś'io- 
łowi liczne duchowieństwo, wspaniałe świąty- 
nie, niezałeżność w administracyi swych rozle- 
głych dóbr ziemskich, s pomimo uszanowania, 
które państwo ze swej strony okazuje jego 
przełożonym, dają mu oni odczuć ciągła nisza- 
dowolnienie i wieczny gniew z powodu ciągłej 
wrzekomej walki i urojonego prześladowania. 
Powodem tego wszystkiego jest to, że biskupi 
nie uważają się w pierwszym rzędzie za synów 
i poddanych państwa, ale przedewszystkiem za 
obrońców władzy papieskiej i rozporządzeń Sto- 
licy św. Ostatnia encyklika papieska podnosi 
właśnie w sposób charakterystyczny ten mię- 
dzynarodowy obowiązek biskupów. 

„W Galicyi unia, to jest przymusowe pod- 
danie narodu rosyjskiego pod władzę par 
pieską, jest nieszczęściem tej biednej orowin- 
cyi, a Papież poleca na dobitek troskliwości i 
szczególnej opiece Polaków unię i zakon Ba- 
zylianów; opieka ta nis jest bynajmniej reli- 
gijnym obowiązkiem Polaków, ale poprostu ich 
misyą polityczną. Ta ich misya jest wygodna 
Papieżowi. Niestety nie chce Papież poznać 
historyi i zapomina, że właśnie ta misya była, 
jeżeli nie jedynym, to przynajmniej głównym 
powodem upadku królestwa polskiego. 

„Gdyby nie było walki wywołanej przez 
tę unię i przez nadużycia katelicyzmu w Ro- 
ayi zachodniej i gdyby naród rosyjski nie był 
wzruszony aż do dna duszy tą walką, to rze- 
czą jest bardzo prawdopodobną, że -Królestwo 
polskie żyłoby sobie w dostatkach aż do dni 
naszych. To też i w Galicyi pierwej lub pó- 
Źniej zginą ostatnie zabytki siły polskiej, jeżeli 
trwać będzie walka religijna przeciw narodowi 
rosyjskiemu. 

„W Poznaniu zaleca Papież Polakom ży- 
wić zaufanie do nczuó cesarza, ale równocze- 
śnie wskazuje na zwycięztwa polonizmu w wal- 
ce z germanizmem, zwycięztwa wyrażone w 
nomiuscyi Polaka na stanowisko arcybiskupa 
Gnieznieńsko-Poznańskiego. W ogóle enoykli 
ka papiezka świadczy o wielkiej biegłości dy- 
plomatycznej. Z tem wszystkiem można ją w 
odniesieniu do Polaków zcharakteryzować w tych 
słowach : „Wszystko dla nas i dla was!“ Owóż 
nie są to wcale słowa tej lojalności, jakiej świat 
chrześcijański miał prawo spodziawać po rzym- 
skim Papieżu. 


Handel zbożem. 


_ Według wykazów fachowych pism angiel- 
skich, zapasy pszenicy są w tym miesiącu w po- 
równaniu z kwietniem roku zeszłego i zaprze- 


szłego nestępnjące : 1894 1893 1892 
w tysiącach kwarterów 
Ładunki płynące . 4,609 3.498 4.550 
w Anglii . "a". 2825 "8.000 2600 
w portach francuskich 1.700 550 2.000 
w,Paryżu/.*do. 49450 347 432 
w Antwerpii . . . . 90 100 550 
w Berlinie, Gdańskn 
i Szczecinie . . 168 191 195 
w portach rosyjskich . 2.200 1.600 450 
kontrolowane zapasy 
w Ameryce . . 12.290 18.570 7.795 
razem 23.882 23.796 18.872 


Wywóz zboża z Ameryki zmniejszył się 
w porównunin z rokiem poprzednim znacznie, 
wywóz z Rosyi jest większy; nejbardziej na- 
tarczywe jast zaciiarowanie z Argentyny, gdzie 
ostatnie zbiory, ukończone w styczniu, były 
bardzo pomyślne. 


Rada państwa. 


Wiedeń 21 kwietnia. 

Tegoroczna debata nad budżetem mini- 
storstwa oświaty będzie bardzo długą i zajmie 
cały przyszły tydzień. Do głosu bowiem zapi- 
szło się około 50 mówców. 

Dziś przemawiali Kroaci Peric i Naber- 
goj, liberał Damel, młodoczech Adamek i 
opat Treuinfels, który żalił się, ża dzisiejsza 
szkoła za mało pielęgnuja ducha religijn: go. 
Nejwiększą uwagę jednak zwracała mowa mi- 
nistra Madeyskiego. W mowie tej zwró- 
cił się minister przedewszystkiem do wywodów 
opata ks. Treuintelss , który zajmował się 
szezegółowo wzajemnym stosunkiem państwa 
do Kościoła. „W teoretyczny rozbiór tej kwe- 
styi — rzekł minister — wdawać się mie bę- 
dę, gdyż przez wiele stuleci została ona aż 
nadto gruntownia przedyskutowana. Idzie tyl- 
ko o praktyczne ułożenie się tego stosunku, 
a w tym względzie decydnjące są nie abstrak- 
cyjne teorye, ale rezultat historycznego ro- 
zwoju w każdem państwie W Austryi polega 
ten rezultat na tem, że pomimo samodzielności 
sfery państwowej, kościołom i stowarzysze- 
niom religijnym zapewniono swobodę ruchu, 
rzecby można autonomię. Dawniej wyobraża- 
no sobie nieraz państwo i MKościoł jako 
dwóch przeciwników zawsze gotowych do 
walki, dziś zaś niejedni upatrują ideał wza- 
jemmnego stosunku w zupełnem rozdziale obu 
sfer. Zarząd oświaty nie stoi jednak na tem 
stanowisku. Samodzielność obu sfer, która się 
suma przez się rozumie, nie oznacza koniecz- 
nie zupełnego rozdziału, a niezależność nie po- 
trzebuje się wyradzać w zupełną obojętność. 
Jest bowiem niezmierne pole etycznych i hu- 
manitarnych zadań, na którem interesa pań- 
stwa i Kościoła się zbiegają, a zatem wspólne 
działanie cbu tych potęg może im tylko uła- 
twić zadanie i zbliżyć je do ostatecznego celu. 
Opat Treniufels wskazał właśnie pole, na któ- 
rem wspólne działanie Kościoła i państwa jest 
potrzebne, a mianowicie szkolnietwo i wycho- 
wanie ludu. 

„Z nznaniem przyjmuję do wiadomości fakt, 
że czcigodny opat wyszedł z tego założenia, że 
także przy dzisiejszam ustawodawstwie pań- 
stwowem o szkołach ludowych religijno-moral- 
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ne wychowanie lndn jest możliwe. Pragnąłbym, | 


aby to zapatrywanie przeniknęło w najszersze 
warstwy ludności. Nie jest bowiem dobrem 
ustawiczne przedstawianie dzisiejszej szkoły lu- 
dowej jako przeszzody religijnego wychowania. 
Gdyby bowiem tym, którzy powołani są do 
pracy nad wychowaniem ludu, odebrało się 
wiarę w możliwość osiągnięcia celu, do które- 
go dążą, wówczas razem z wiaią znikuęłaby 
także sama możliwość, a odpowiedzialncść za 
skutki tego nie spadłaby na szkołę.* 

Co się tyczy szkół średnich zapowiedział 
minister, że plany nauk w szkołach realnych 
podda rewizyi w tym kierunku, ażeby ulżono 
cokolwiek młodzieży w naukach rezlistycznych, 
a podniesicno wyksziałcenie humanistyczne. 
W gimnazyach zostanie nadał utrzymany obe- 
ony systam nauki. Co do uniwersytetów wska- 
zał minister nato, że instytuty naukowe i kli- 
niki w wielu uniwersytetach wykazują ogromne 
braki, czamu minister będzie się starał jak naj- 
rychlej zaradzić. Sprawą regulacyi płac profe- 
sorów zajmuje się minister bardzo gerąco, nie 
może dziś jednak dać stanowczej deklaracyi 
ani co do sposobu, w jaki ta rezulacya bądzie 
przeprowadzona, ani też co do tego, kiedy to 
nastąpi. 

W końcu przeszedł minister do kwestyi 
narodowościowych na polu szkolnictwa. „Zs 
swój pierwszy: obowiązek — rzerł mini:ter — 
uważa zarząd oświaty, w odpowiedniej mierze, 
oczywiście w miarę rozgorządzelnych środków 
finansowych, uwzględniać cywilizasyjne potrze- 
by wszystkich narodów zamieszkujących pań- 
stwo. Gdyby walki narodowościowa we wszyst- 
kich krajach były już do tego stopnia uszla- 
chetnione, iż przedgtawiałyby tylko obraz po- 
kojowych zepasów na polu cywilizacyjnem, w 
takim razie ta zasade, któr-j się rząd trzyma, 
wystarczyłaby zupełnie i nie pośrzebaby żadaych 
objaśnień. Często jednak ludzie zapomiają o 
tem, że narcdowy rozwój polega przedewszyst- 
kiem w złożeniu przez dány szczep dowodów 
własnej siły i ża dopiero posząwszy cd pewnej 
granicy można domagać się opieki państwowej. 
W tem oświetleniu odmówienie subwenayi etno- 
graficznej wystawie w Pradza wyglądałoby zu- 
psłnie inaczej, aniżeli je przzdstawiają młodo- 
czegi." 

Często aspiracye narodowe mięszane by- 
wają z walkami politycznami, skutkiem czego 
trudno rozróżnić prawdziwe potrzeby cywili- 
zacyjne narodu od kwestyi czysto politycz- 
nych. Im gwałtowniejszą jest walka narodowa 
w jakimś kraju, tem trudniejszem jest tam 
zadanie rządu. Oczywiście wobec takich skom- 
plikowanych sytuacyi potrzebuje rząd koe 
niecznie jakiegoś kryteryum, po którem mógł- 
by rozpoznać, czy zaspokojenie jakiegcś ży- 
czenia narodowego jest wskazane. Kryteryum 
takiem jest dla rządu uchwała sejmu, tndzież 
zgodne zapatrywanie zasiadających w Radzie 
państwa reprezentantów wszystkich narodowo- 
ści zamieszkujących dany kraj. To zapatrywa- 
nie rządu zaatakowane zostało przez stronnic- 
two, które lubi się nazywać wolnomyślnem, 
postępowem i autonomicznem (t. z. młodocze- 
chów Przyp. Red). Dziwna rzecz, że dobro- 
wolne oświadczenio rządu, iż pragnie szano- 
wać uchwały zgromadzeń parlamentarnych, nie 
podoba się panom postępowcom. 

Z tego oświadczenia rządu nie wynika 
jednak bynajmniej, że te narodowe życzenia, 
które nie przejdą wskazanej przez rząd dregi 
t. zn. albo przez sejm albo przez Radę pań- 
stwa, absolutnie zostaną odrzucone, wynika 
tylko z tego oświadczenia rządowego, że co do 
takich życzeń odnoścy naród nie może liczyć 
z równą pawnością na tak rychłe ich spelnie- 
nie, jak co do życzeń wyrażonych przez sejm 
lub przez reprezentantów obu narodowości w 
Radzie pań:twa. Oto jest szzzery sens szczere- 
go oświadczenia rządr. fa s 

Wreszcie dctknął minister rozmaitych 
smutnych cbjawów, dejących sią spostrzedz 
wśród młodzieży, zwłaszcza w Czechach. Na 
te objawy zwraca minister baczną uwagę i 
przypomina tę starą prawdę, że odpowiedzial- 
ność za wychowanie młodzieży nie spada wy- 
łącznie na szkołę, Wychowanie jest produktem 
wspólnego cddziaływania wielu czynników, 
między którymi obok rodziny i Kośsioła, c- 
statnimi czasy ważną rolę odgrywa społeczeń- 
stwo, a zwłaszcza życie publiczne. 

ycie publiczne w Czechach objawia się 
obecnie w taki sposób, że paraliżuje ono wprost 
dodatnią działalacść zakładów naukowych. 
W Czechach wzięto w polityczny program v- 
narodowienie ruchu socyalnego, a do prze pro- 
wadzenia tego zadznia vżyto niestety mło- 
dzieży. To też z ubolewańiem konstatują dziś 
wszyscy, że młodzież szkolna w tym kraju 
przedstawia zupełsie zorganizowaną skrajno- 
radykalną partyę, która przekroczyła bardzo 
znacznie program swoich przywódzców. Ciężka 
odpowiedzialność spadnia w obso narodu ludz- 
kości i historyi na tych, którzy wywołali ten 
ruch, którzy zwichnęli powołanie młodzieży i 
brak doświadczenia życiowego starają się za» 
stąpić fanatyzmem i pielęgnują ducha oporu i 
dążność podkopania wszelkiej władzy i wszel- 
kiej powagi. Zdaje się jednak, że z wielu 
stron Spostrzeżono już grożące  niebezpie- 
czeństwo. 

Zdaniem ministra najwyższy czas już, aby 
w nasze życie publiczne wlać dużo kropli idea- 
lizmu, aby stwarzać charaktery, któreby mo- 
gly podołać zadaniom przyszłości. Charaktery 
takie stworzyć można tylko pod tem hasłem, 
że naprzód idzie obowiązek, a poteiu pra wo, 
t. z., że dopiero wtedy można u bliźniego do- 
pominać się o swe prawo, jeżeli się zna dobrze 
swoje obowiązki w obec bliźniego i jeżeli się 
ma gotowość je wypełnić. 

Mowę p. Madeyskiego nagrodzono hucz- 
nymi oklaskami. 


MAŁY FELJETON. 


KARTAGINA 
w świetle najnowszych badań archeologicznych. 


Sława bardzo nierównomiernie i bardzo 
niesprawiedliwie bywa rozdzielaną między lu- 
dzi zasługi. O wybitnym uczonym wie najczę- 
ściej małe tylko grono osób; o artyście, który 
choć trochą nad poziom przeciętnej mierności 
się wychyli, wiedzą wszyscy. lustytut francuski 
składa się z pięciu oddziałów zupełnie sobie 
równych, a jednak jeden z nich, zwany aka- 
demią francuską, daje swojemu „nieśmiertelne- 
mu“ rozgłos na cały świat, inne ledwie sławę 
i uznanie w „odpowiednich kołach“, I w samej 
akademii anajdziemy przykłady, ilustrujące to 
zamiłowanie losu do paradoksu. Kto z publicz- 
ności wie o Gróardzie, a Komu obcy jest Ha- 
lóvyy? A czyż gwiazda zasług na polu historyi 
księcia Broglie i Thureau-Dangina nie gaśnie 
zupełnie wobec kolorowych świateł, jakiemi na 
świat rzuca Loti? 


Do tych pokrzywdzonych należy Gaston | 
Boissier. Jest on członkiem akadəmii napisów, i 
Go rie daje tytułu do wielkiej sławy; jest także 
jednym z czterdziestu nieśmiertelnych, o czem 
u nas mało kto wie. Pewien mój znajomy, czło- 
wiek bardzo oczytany, przeglądając biuletyny 
ostatniego głosowania w akademii, irytował się, 
że tylu w niej ludzi, którzy się niczem nie 
odznaczyli, o których nie nie wiadomo. I jako 
pierwszy argument na poparcie swej pretensyi, 
zawołał: „Ot, taki Boissier naprzykład, kto to 
jest? eo on zrobił, kto o nim wie?“ 

A jednak niewielu wśród nieśmiertelnych 
więcej posiada tytnłów do zaszczytów od Ga- 
stuna Boissiera. U nes to nazwisko jest zu- 
pełnie obcem. Żadne z jego dzieł nie było 
tłómaczonem na język polski. Brak ten mają 
podobno wkrótce wypełnić w Warszawie, mają 
bowiem zamiar wydać jego „Koniec pogań- 
stwa“ w tłómaczeniu profesora Kazimierza Ke- 
szewskiego. Jest to główne dzieł» Boissiera, 
który zarazem jest filologiem i arshoologiem. 
Są to dwie specyalności, które przeciętnemu 
człowiekowi wydają sią dosyć suche. Ile je- 
dnak w wykład o kilku wierszach, ułamkach — 
które po tragedyi rzymskiej pozostały — wlać 
można życia, subtelności i kolorów, jak można 
zająć i pociągnąć słuchaczy, jak ich rozpalić 
można do tych ruin — dowodzą tego wykłady 
Boissiera w Collège de France. Wykłady te 
uczony wiąże i wydaje w książkach i tą dzogą 
powstały studya o Wergiliuszu i Horacym, o 
komedyi i tragedyi rzymskiej. Dzieła te mają 
ten rys charakterystyczny — że od nich oder- 
wać się trudno. W Boissierze obok uczonego 
jest artysta i ten właśnie jest przewodnikiem 
czytelnika po Świecie starożytnym. 

Artysta ten występuje tem silniej, ile ra- 
zy Boissier zechce być arcteologism. Powstają 
wtedy „Promenades arshóologiquess* po Rzy- 
mie, Pompei i Ostii, które są dla uczonego 
umiejętnem zestawieniem najnowszych odkryć, 
dla czytelnika barwną i psciągającą lekturą a 
dla podróżnika przewybornym przewodnikiem 
po świecie ruin. Ciekawe to za wszechmiar te 
„przechadzki* zarówno dla tych, którzy rozko- 
szować się chcą dziełem samem, jak ież i dla 
krytyka, który zastanowi się przez chwilę nad 
warunkami pisania dzieł takich. Pozytywne 
wiadomości kolekcyonisty, bystry, subtelny i 
zarezem ścisły umysł uczonego, i gorąca, twór- 
cza wyobreźnia artysty — składają się, — ka- 
żda n*jlepszą swoją cząstką, — Da powstania 
takich prac, które są zarazem dziełami nauki 
i sztuki. 

Boissier odbywa teraz nową szryę „areheo- 
legiczuych wycieczek“ tym razem po „Afryce 
rzymskiej“. Odbądźmy z takim przewodnikiem 
jeden spacer, pójdźmy za nim „na to miejsce, 
gdz'e była Kartagina“. 
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Jest to jeden z najbardziej uroczysh kąt- 
ków ziemi, chociaż Fenuicyanie najmniej z 
pewnością o tę piękność dbali. Pomiędzy je- 
ziorem Tunisu i Sukara, wzdłuż morza, nieda- 
leko od wybrzeża, ciągnie się pagórek wysoki 
na 65 matrów. Ziemię tę posiada Francya od 
lat przeszło pięćdziesięciu. Ludwik Filip wy- 
budował tu kaplicę św. Ludwika. Za» nią kar- 
dynał Lavigerie wzniósł potężną katedrę, która 
wieżycami patrzy ma morze. Miejscowość ta 
nazywa się Byrsa i jest pustą dziś, zaledwie 
przez kilku mnichów zamieszkaną. [u właśnie 
był Akropol kariagiński, środek i serce 
miasta. 

Wzgórze to obsiadły dokoła dzielnice, 
jedne schodzące do morza i do portn, inne na 
ląd stały. Miesto było potężne, flotę miało 
dzielną i liczną, panowało nad całem morzem 

ródziemnem i w żeglugach śmiałych dotknęło 
parę razy brzegów Bretanii. 

Dziś nic z tego nie zostało— nawet ruin. 

Ten brak ruin jest strasznym i zarówno 
pognębiająco wpływa na umysł archeologa jak 
i myśliciela. Rzymianie, którzy obiecywali so- 
bie zniszczyć nienawistne mia to, skoro raz ja 
zdobędą, wykonali sumiennie swoje przyrze- 
czenie. Ale przecież na gruzach dawnej Kar- 
taginy powstało miasto nowe, które musiało 
być wielkie, skoro uważano ja za trzecie w 
rzymskiem imperyum. Ja% to stało się, że i z 
tego miasta nic nie ma? Boissier domyśla się, 
że gruzy te użyte zostały pizaz Arabów jako 
materyał budowlany. Jest to stary proceder, 
uważanie pamiątek za skład materyałów; pra- 
wie wszystkie gmachy rzymskie wybudowano 
z cegły zwiezionej z rozbieranego Coloseum 
lub Łaźni Dyoklecyana. W sąsiednich Karta- 
giuia domach arabskich pełno znaleziono u- 
łamków, mających historyczne znaczenie i ar- 
cheologiczną wartość. 

Wykopaliska, jakie niedawno przedsię- 
wzięto, obudziły w świecie uczonym wielkie 
nadzieje. Niestety, nadzieja zawodne. Cjciee 
Delattre odnalazł pod grubą warstwą popiołów, 
którą zostawiły ognie zapalone przez Scypiona, 
pewną ilość grobów i płyt kamiennych. Ale 
skąpy to i mało wymowny materyał. Groby 
pochodzą niewątpliwie z pierwszych czasów 
Kartaginy i stanowią piwnicę, ułożoną z płyt 
kamiennych, niczem niespojonych; w grobach 
tych znaleziono trochę, bardzo mało broni, du- 
żo ozdób i biżuteryi, lampę o dwóch kagan- 
kah i wreszcie znaczną ilość waz wszelkich 
rozmiarów. Płyty wysokie na pół metra, za- 
kończone akroterami, miały rzeźby i napisy. 
Rzeżby bardzo pierwotne, napisy bardzo jedno- 
stajne. Rzeźba naj:zęściej przedstawia czło- 
wieka z wyciągniętą do góry ręką; wszystko 
to bardzo nmiezdarne: ciało oznaczone przez 
trójkąt, głowa przez kółko, a ręka przez linię 
zakończoną pięcioma linijkami. Oto zaś tłóma- 
czenie jednego z napisów: „Dla Bani Tanit 
oblicza Baala i dla pana Baala-Hammon ofiara 
uczynioną przez Asdrubala, syna Hannona, 
oniewaź słyszał on głos bogini. Niech będzie 

ogosłauwionym”*. Tanit, którą Wergiliusz na- 
zywa Junoną, a inni pisarze rzymsay Dyaną, 
była wielce czczoną u Fenicyan; była to bo- 
gini księżyca: Baal był słońcem. Płyty te 
były niewątpliwie wotami i dwór świątyni Ta- 
nity był ich pełen, jak las drzew. 


w * 

Jak powstała Kartagina? Aby na to py- 
tanie dać odpowiedź, należy przypomnieć sobie 
co wiemy o Fenicyanach. Był to szczep se- 
mieki, mówiący językiem zbliżonym do he- 
brajszczyzny, posiadający wszystkie zalety i 
wały żydów z epoki rozproszenia ich po świe- 
cie. Byli to ludzie ostrożni z natury a przed- 
siębiorczy i odważni nawet, gdy widzieli zysk 
przed sobą; na opinię obojętni, skrupułami nie 
obarczeni, giętcy lub twardzi stosownie do po- 
trzeby ; była to wielka rasa handlowa, która 

ierwsza rozpoczęła pomiędzy narodami cywi* 
lizacyjną czynność wymiany. Mieszkali nad 
morzem, na ziemi dość ubogiej; potrzeba u- 
czyniła ioh żeglarzami a liczne wysepki Arcbi- 
pelagu zachęciły ich do tego rzemiosła. Mając 


z jednej strony Assyryę, z drugiej Egipt, dwa 
najbardziej cywilizowane w owym ozasie kraje, 
robili zakupy, które zastępnia w dzikich kra- 
jach zbywali. Oni pierwsi cdgadli wrodzony 
dzikiemu popąd do ozdabi nia swojej osoby i 
spekulowali ns tem. Sprzedawali im drobiazgi, 
szkiełka, biżuteryę, po qżki, nabyte w Assyryi 
lub Egipcie zrazu, a potem wyrabiane przez 
nich samych. Rzemieślnikami byli zręcznymi — 
ale nie posuaęli się nigdy do artyzmu; naśla- 
dowali niewolniczo wzory i samodzielność ich 
ograniczyła się na łączenia motywów assyryj- 
skich z egipskiemi. Jednak zasługi ich były 
niemała, oni to bowiem obudzili ducha arty- 
styczneg» w Grekach, którzy, zanim rozpoczęli 
rywalizacyę z Fenicyanami na polu handlowem, 
byli ich klijentami. 

Kupcy feniecy zapuszczali się z towarem 
w strony dzikie, szli między ludzi, których nie- 
nawiść ku sobie znali. Masieli więc mysleć o 
własnem bezpieczeństwie. Wyruszali zazwyczaj 
w towarzystwie zbrojnej straży, później za- 
częli budować miejsca obwarowane, cytadele, 
gdzieby mogli bezpiecznie na noo Ściągnąć, a 
które się vowoli w kolonie zamieniły. Że taki 
jest początsk tych kolonii, dowodzi fakt, że 
nie znajdujemy ich w krajach uoywilizowanych 
a więc bezpiecznych np. w Grecyi i Itali, na- 
tomiast sporo ich w Sysylii (Palermo) Galii, 
Hiszpanii, Afryce. 

Jedną z tych cytadeli była Kartagina. 

Że nie była ona pierwszą w Afryca, do- 
wodzi sama jej nazwa : Carthada — nowe mia- 
sto. Pierwsza ona jedcak zerwała za starą tra- 
dycyą kupców z Tyra i z kantoru handlo- 
wego przemieniła się w potęgę militarną i po- 
lityczną. 

Jak się to stało ? 

Boissier twierdzi, że pcd wpływem ko- 
nieczności. Ta rasa miłająca spokój, nie mia- 
ła żadnych zadatków na naród zaborczy. Nie- 
wąfpliwie też osiadłszy w Kariaginie bəz ża- 
dnego wstrętu piaciła daninę, komu należało. 
Ale doozoła mieszkała dzicz, nieu miejąca sza- 
nować traktatów, należało więc pomyśleć o 
obronie zbrojaej. B>gaci kupcy puniscy 8y- 
pnęli pieniędzmi i stanęło wojska najemne z 
najemnymi oficerami. Był to początek potęgi 
Kartsginy. Z czasem niektóre rodziny feni- 
ckie przezwyciężyły ws'ręt do broni, a jedna 
z nich nawet wydałs bohaterów: Amilkara i 
Annbala. 


* = 
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Wynalazcy pisma niewielki z niego u- 


mieli zrobić użytek. Fenicya pisarzy nie 
wydała, zostawiając ten zaszozyt Grecyi i 
Rzymowi. T» też to, co wiemy o historyi 


Kartaginy, pochodzi ze źródeł obcych. Wie- 
my zaś bardzo niewiele: legendę 6 po- 
czątku Kartaginy i trochę wiadomości o 
jej końou. 

Znaną jest bajka o Didonie i epopeja E- 

neasza. Boissier widzi w bajce „un vrai fond“, 
co do epopei zaś, to wbrew Wergiliuszowi, a 
zgodnie z Lamartinem sympatye swoje rezer- 
wuja dla fenickiej królowej. 
O upadku Kartaginy dość szczsgółowo pi- 
sał rzymski historyk średniej miary, Appia- 
nus. Dzięki jemu możemy sobie uprzytomnić 
rozkład przedmieść, do Aeropola przytulo- 
nych, dzięki jemu wiemy, że Świątynia 
Eschmoum'a, w której bohaterska żona Asdru- 
bala spaliła się wraz z dzieómi, była najwspa- 
nialszą w mieście i rchodziła na plac KAJ 
sześćdziesięciu szerokiemi stopniami; dzięki je- 
mu wreszcie mamy dokładny opis porta karte- 
gińskiego. 

Była to przystań rękami ludzkiemi wy- 
kopana, murami obwiedziona i podzielona 
na dwia części; pierwsza stanowiła port 
handlowy, druga wojenny. W pierwszej by- 
ło miejsce na sto dwadzieścia statków, zZ 
których każdy miał osobną  stallę, dwie- 
ma kclumnami jońskiego ' stylu ozdobioną. 
W środku drugiego portu, na małej, okrą- 
glej wysepce, wznosiła się wieża, będąca u- 
rzędową rezydancoyą admirała. Manewry od- 
bywały się pod jego okiem, na głos trąbki i 
stanowiły przedmiot podziwu oboych. 

,  Bzymianie starali się blokami kamienne- 
mi zamkaąć flotę punicką w porcie. Parę z 
tych głazów stoi na miejscu do dnia dzisiej- 
szego — i to jest wszystko, co po wspaniałej 
Kartaginie zostało. 


KRONIKA. 


Lwów 28 kwietnia, 

Mianowania. Prci Henryk Kadyi został mia- 
nowany zwyczajnym profesorem anatomii w lwow- 
skim fakalteciae medysznym. 

Obchody kościuszkowskie. Z Gwożdźca dono- 
szą nam, Ża 19go kwietnia odbył się tam uroczy- 
sty ob. hód urządzony staraniem kumitetu, na któ- 
rego czele stanęła p. Helena z br. Bruniskich Pu- 
zynina. Obchody odbyły się także w Krukienicąch 
za inieyatywą prezesa „Kółka rolniczego" Karola 
hrabiego Drohojowskiego, oraz w Anttoriowia koło 
Tarnobrzega, gdzie uroczystość miała więcej oży- 
wienia, głlyż włościanie, podzieleai na dwie par- 
tye, z których jedna przedstawiała kosynierów, Bto- 
czyli walną bitwę, zakończoną oczywiśsie klęską 
Moskali. 

Jubileusz dwudziestapięcioletniego istnienia ob- 
chodzić będą w Czerniowcach 13 i 14 maja dwie 
instytusye: „Czytelnia poluka* i „Towarzystwo pol- 
grie bratniej pomocy“; równocześnie zaś odbędzie 
się uroczystość poświęcenia sztandaru tow. gimnast. 
„Sokół*. 4 

Wypsdki w Warszawie. W Nowej Reformie 
znejdujemy następującą korespondencyę z Warsza- 
wy, którą dosłownie przytaczamy: „W  historyi 
powstania Kościuszkowskiego ma Warszawa chlubną 
kartę, dzień 17 kwietnia. Pamiętzą tę rocznicę 
uczciliśmy, jakeśmy mogli, Na kilka dni przedtem 
rozrzuconą została po mieście, przewużnie w dziel- 
nicy starej, w której mieszkają rzemieślnicy, tre. 
ściwa odezwa, przypominającą setną rocznicę po- 
wstania ladu warszawskiego i wzywająca do spo- 
kojnego i poważnego obchodzenia tej uroczystoś ri. 
W poniedziałek wieczorem wiele osób otrzymało 
zawiadomienie, że wa wtorek o godzinie 10 rano 
odbędzie się w kościele katedralnym świętego Jana 
nabożeństwo dziękczynne. O oznaczonej godzinie 
kościół zaczął się napełniać publicznością, wśród 
której było wiele młudzieży obu płci. Sporo też 
przybyło rzemieślników, chociaż trudno była zawia- 
domić ich o nabożeństwie, które odbyło się tak 
Śpiesznie, że wiele osób się spóźniło. Po nabożeń- 
stwie, kiedy już część publiczności przez ulicę Swię- 
tojańską zwróciła się ku pałacowi Zamkowemu, 
ruszyli pozostali przez Stare Miasto na Szeroki Du- 
naj, gdzie pod nr, 5 znajduje się dom, należący 
niegdyś do Jana Kilińskiego. Ludzie -wybiegali z 
domów, ażeby przyjrzeć się pochodowi, niektórzy 
pytali o przyczynę tej demonstracyi i po kilku sła- 
wach objaśnienia łączyli się z orszakiem, który 
przez nliceę Podwale, ciągnął powoli na Miodową 


przed dów, w którym ulegdyś ie Tgielstrom 
i z którego Moskala Biomotnie uciekęć musieli. 
W pobliżu ulicy Kapitulnej, tuż przy uyrkule roz- 
Btawieni w poprzek ulicy polieyanci zatrzymali po- 
chód i zaczęli aresztować osoby, idące w pierwszych 
Szeregach. Zwłasztza młodzież, chwytała policya 
ze szczególną gorliwością, nawet na sąsiednich uli- 
cach, Natomiast rzemieślników i w ogóle ludzi 
skromnie odzianych odrazn wypuszczano, a nawet 
tych, którzy sami dobrowolnie wraz z innymi iść 
chcieli do cyrkału, po prostu odpędzano. Naturalnie, 
pomiędzy aresztowanymi, znaczaą większość two- 
rzyli studenci, których najłatwiej było policyi w 
tłumie odróżnić. 

Ogółem aresztowano przeszło 200 osób, jak 
zapewniają zgodnie ci, którzy w cyrkule siedzieli, 
Z mężczyzn cywilnych aresztowano pp. Józefa Po- 
tockiego i Władysława Jabłonowskiego literatów, 
lekarzy Idzikowskiego i Białobrzeskiego, inżyniera 
Rogowskiego, aptekarza Chicińskiego, Jeziorowskia- 
go, kilku rzemieślników, ogółem około 20 osób. 
Kobiet zabrano do cyrkułu prawie dwa razy tyle, 
znajdowała się między niemi znana autorka dr. Zy- 
fia Daszyńska. Studentów, których zatrzymano około 
150, jeżeli posiadali matrykuły, zaraz po zapisaniu 
nazwiska wyguszczano. Iunych odsyłano do właści- 
wych cyrkałów, dla sprawdzenia osobistości. Ko- 
biety zaprowadzono do ratnsza, A stamtąd odesłano 
do eyrkułów. Cała ta manipulacya trwała do wie- 
czora. W cyrkule na Podwalu znajdowało się 
mnóstwo pelicyautów, żandarmów i oficerów z ko- 

endatur 

b Wiadze rosyjskie oczekiwały widocznie dal- 
szych demonstracyi, zapowiadano np. aresztowanym, 
że jeżeli będą w mieście rozruchy, to ich uważać 
będą za podżeguczy. Wśród ludnośsi rzemisślniczej 
krążyły wieści o jakimó zamierzonym pochodzie ze 
Starego Miaata do Ogrodu botanicznego. Do wie- 
czora jednax miasto było zupełnie spokojne“. 

Po przeczytaniu powyższej korespondencyi mi- 
mowoli nasuwa się nem pod pióro siarorzymska 
maksyma Cui prodest? Kto miał z tych demon- 
stracyi jaką korzyść. Badając rzecz tę bliżej musi- 
my przyjść do przekonia, że manifestacye, 0 któ- 
rych donosi korespondencya, wywcłała policya ro- 
syjska. Przecież domonstracya ta, pod rządem, 
który tępi każdy ruch, każde ałozo polskie, wcale 
nie przyczyniła się ani do uczczenia dzielnego bo- 
hatera Kilińskiego , ani do uświetnienia wiekoyo- 
mnego zwyrięztwa Kościuszki , była tylko „dob ą 
gratką dla policyi rasyjaki: j. Dała bowiem jej po- 
wód do licznych aresztowań, przysporzy jej wiele 
łapówek, będzie przyczyną do wielu rewizyi domo- 
wych, podczas których, jak uczą liczne doświadcze- 
nia, w rękach policyantów giną pa iery wartościo- 
we, pieniądze, drogo enne rzeczy itp., w ogóle de- 
monstracya te będzie dla polieynntów rosyjskich 
nieprzebraną kopalnią wszelkich niedozwolonych 
prawem dochodów. Wszystko to więc przemawia za- 
tem, Że owe anonimowe odezwy i zapi oszenia na 
nebożeństwa nie wyszły od Polaków, od młodych 
niedowarz: nych głów, — lecz od policyi rosyjskiej. 
Zresztą Polacy pod rządem rosyjskim, neu-zeni smu- 
tnemi doświadczeniami, wiełzą jaż dobrze, że wszel- 
kie bezimienne odezwy, wzywają e do narodowych 
obchodów lub demonstracyi, wychodzą tylko od po- 
licyi ro yjskiej, bo owa chci łaby zawsze mieć po- 
wód jakiś do działania, a widząc epotojne i pełae 
godności zachowanie się ludności polskiej, uziłaje 
wszelkimi spossbami poruszyć ją i wzburzyć. Mło- 
dzież warszawska rozsądna i  patxyotyczna niedo- 
brze zrobiła idą: na łap bezimieniych odezw, bo 
autorem ich nie Polak-patryota, lesz Rosyania-poli- 
cyant polujący za łe pówki. 

Konkursa. Wydział powiatowy w Husiatyrie 
rozpisał z terminem do 10 maja rb. konkurs napos 
gadię Justratora konduktora Z TOcZuĄ płacą 800 złr 
i ryczałtem na objazdy w kwocie 400 złe. 

Cholera w Galicyi. Pisma urzędowe donoszą, 
iż w Galicyi od dnia 10 kwietria zachorowało na 
cholerę w powiecie husiatyńskim 28 osób, z których 
dwie wyzdrowiały, 10 uma'ło a 11 pozostaje w le- 
czenia. Wiadomośó6 ta nikogo nie powinna przera- 
Żuć Ludność wiejska ra przednówku w ogóle się 
żle odżywia; przadnówek w r. b. po roka niuru- 
dzaju jest o wiela cięższym, niż w latach poprze- 
dnich, nic więc dziwnego, że chłopi jedzą potrawy 
niezdrowe, chleb z najrozmaitazomi domieszkami gro- 
szków, grysów itp., a skutkiem tego nieprawidłoweg 
odżyziania się 94 zabn'zenią w przewodach pokar- 
mowych, bóle żołą lka i kiszzk, tardzo podobne do 
objaw ów cholerycznych. Fakt, iż u niektórych zmar- 
łych w Husistyńssiem znaleziono prątki Kocha, nie 
dowolzi jeszcze niezbicie, iż ludzie ci zmarli w isto- 
cie na cholerę, a nie na ostry nieżyt żołądka, lub 
inny podobzą cho obę. Kilka razy już opisywaliśmy 

w piśmie naszem doświadczenia sławnych niemiec: 
kich lekarzy z prątkami cholerycznymi i przytorzy- 
liśmy zdania prof. Petteakoffora i Nenckiego, którzy 
oświadczyli, 1ż prątki Kocha nigdy nie wywołują 
cholery same, lecz dopiero w połączeniu z innymi 
mikrococcimi. Odkzycie p zeto prątków Kocha w dejek- 
tach zmarłych , nie j:st jeszcze niezbitym dowodem 
przemawiającym za cholerą. Zresztą choćby wypadki 
sanlo w Busistyńskiem były rzowzywiścio cholera | Wystawa haftów wschodnich. W nidsisię |+ 11° R. Bar. 768. Domem _ | excedentów, z których aresztowano 60. | O O 0O _ w Husiatyńskiem były rzeczywiście cholerą, 


KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


— Najzupełniej. Przybędziesz do Londynu 
jutro, t. j. w piątek o godzinie drugiej. Z kolei 
możesz pojechać wprost do pana Clarksona, 
wyjedziesz zaś w sobotą i tego samego dnia 
wraocejąc przez Douvres i Calais w sobotę lub 
najpóźniej w niedzielę możesz być juź z po- 
wrotem w Paryżu. 


Po silsym upale, dokuczającym od sa- 
mego rana, niebo pokryło się chmurami i grube 
krople deszczu zaczęły padać na Teresę i Ro- 
berta siedzących na balkonie, gdzie powietrze 
było nieco chłodniejsze niż w saloniku. 

Powstali i weszli do pokoju. 

— Może zamknąć okna? — zapytał Robert. 

— Nie — odrzekła Teresa — jeżeli deszoz 
zacznie przenikać do pokoja, to wtedy zam- 
kniemy. Wnieśmy tylko krzesełka. 

Teresa weszła znowu na balkon i rzu- 
ciwszy wzrok na mieszkanie sąsiednie, najęte 
przez Helenę, rzekła : 

— Czy chodziłeś w tych dniach do przy- 
szłego Swego mieszkania, że okno otwarte na 
rozcież? Gdyby tam kto mieszkał, to mógłby 
słyszeć całą naszą rozmowę. 

Ale nikt nie mieszka, a gdy my osią- 
dziemy, nie ma się czego obawiać. 


— Ale, ale, mam cię prosić o pewien spra- 
wunek w Londynie, rozumie się, jeżeli bę- 
dziesz miał czas. Słyszałam, że robią tam do- 
skonałe zamki, kup mi jeden. 

— Do czego? Do biurka? 

— Nie, do drzwi. Wyobraź sobie, zginął mi 
klucz z drzwi. 


— 


Obligacye doo Ę pożyczek krajowych 


a 


Kradzież dynamitu. ie skradzi 
około 26 kilogramów dynamitu Sprawcą kradzieży 
jest najprawdopodobniej któryś z robotników, za- 
tradnionych przy budowie nowej kolei. Dotąd go! 


tu publiczność nasza nis mà CZEGO WIĘ B= gdyż | 
po pierwaza dzięki euertgii rządu wszystkie wypadki 
cholery gą tak izolowane, że rozgzerzać się nie mo: 
gą, a powtóra cholerze bardzo latwo zapobiedz, gdyż 
czystość i žycie hygieniczne są najlepszymi na nią 
środkami, 

W Delątynia skradziono 


nie ujęto. 

Pożar. W nocy z Zlgo na 22 b. m. wybuchł 
w domu drewnianym jadnepiętrowym we Frysztaku 
ze wszystkich stron z domami drewnianymi się aty- 
kającym, wśród silnego wiatru, pożar, który tylko 
dzięki nisograniczonomu poświęceniu się i nadludz. 
kim wysiłkom tutejszej ochotniczej straży pożarnej 
i ludności miasteczka nielicznia na pomoc przyby- 
łej ograniczony został do jednego budynku, choć 
eąsiednie domy kilkakrotnie się zajmowały. 

Narzeczona  cerewicza, księżniczka Alicya 
heska, ma lat 22. Rodzeń stwo jej stanowią : jeden 
brat, w. ks. Ernest, oraz trzy Siostry, z który'h 
Wiktorya jest za ke. Ludwikiem battenberskim, El- 
Żbieta za w. ks. Aleksandrowiczem rosyjskim, a 
Irena za ks. Henrykiem pruskim. Narzeczony ks. 
Alicyi, następca tronu w. ks. Mikołaj Aleksandro- 
wicz ma lat 26. 

Rekolekcye dla nauczycieli. Wczoraj rozpo- 
częła się u NPM. Śnieżnej trzydniowa rekolekcya 
dla nauczycieli szkół lwowskich pod dyrekcyą ka. 
Łubieńskiego, Redemptorysty z Mościsk. Rekolektanci 
pobsżnie i przykładnie słuchają serde:znych i wy- 
mownych słów świątobliwego kapłana. 

Z Bełza nam piszą: Dnia 18 kwietnia nie- 
ubłagana śmierć wydarła z pośród grona kochają- 
cych parafian ks. Leona Kałkowskiego. Grom z 
jasnego nieba nie byłby nas tak przeraził, jak śmierć 
tego zacnego a poczciwego kapłana, którego jednak 
los nie bardzo  pieścił. 
antireligijne w Prusiech, zniewaliły go do 
czenia rodziny i szukania u nas przyjęcia. 
na posterunku, jak Żołnierz. Do ostatniej chwili 
Życia wytrwał na tom trudnem, a szczytnem sta- 
nowisku, i godnie odpowiedział obowiązkom sługi 
Bożego. O zaiste! godnym był szacunku i mi- 
łości, gdyż był kapłanem w całem tego słowa zua- 
czeniu, Cichy, spokojny, nie pragnący zaszczytów, 
czego dowodem, iż 19 lat przeżył z nami, jako wi- 
karyusz, nie starając się o probostwo, chociaż kilka 
razy mu je ofiarowano A jak gorąco ukochał nas, 
świadczą jego własne słowa: „Ziyczeniem mojem jest 
tu umierać“. I tak się stało. "Bóg wysłachał mo- 
dlitwy cichej, i pozwolił, aby zwioki jego przykryłe 
ziemia Bałzka. 

Z Towarzystwa filologicznego Na odbytem 
niedawno walnem zgromadzeniu tego Towarzystwa, 
wybrano prezesem ponownie profasora dr. L Cwi- 
klińskiego, wiceprezesem profesora dr. Bronisława 
Kru 'zkiewicza (obu przez aklamacyą). Do wydziała 
weszli uadto : prof dr. Michał Jazienicki, Piotr Le- 
wicki, Franciszek Hoszowski, di. Franciszek Maj- 
chrowicz, dr. Tadeusz Mandybar i Jan Jęfrzejow- 
ski. Po skończonem skrutynium nastąpił odczyt 
profesora Koraelego Hecka ze Stryja, w któ- 
rym prelegent w barwny i zajmujący sposób przed- 
stnwił niektóre szczegóły z podróży swej do Grecyi, 
jakoteż dał ogólny pogląd na wykopaliska dokonane 
w ostatnich czasach w Delfach przez rząd francuzki. 

„Niegościnność Rosyi. Z Brodów nam piszą: 
Od nieizieii widać w mieście naszem gromadki lu- 
dzi, mężczyzn i niewiast, starych i dzieci, którzy 
nia tyle strejem ile zachowaniem się szczególniaj szą 
na siebie zwracają uwagą. Są to czeskie i mazur- 
skie rodziny, któ:e odczuły na sohie troskliwą opie- 
kę „Matnszki Bozyi*. Niektóre znich przed 20 luty 
przesielliły się do Rosyi i jedne kupiły asbie zie- 
mię La własność , iene zaś brały ziemię za czynsz. 
Czesi zgodzili [się i przyjęli podaństwo rosyjskie, 
raaznrzy 2aś nia Ponieważ jednak byli katoli: ami, 
dokuczano im w rczmaity sposób, a nawet musieli 
pla: ić pogłówne 1 rubel 25 kop., czego „mużyki“ 
nie płacili. Teraz kaząno im przyjąć prawosławie, 
albo wyjść z kraja. Mazurzy mając paszporta au- 
stryackie wynieśli się, a Czechom jako tamtejszym 
poddanym paszportów nie wydano. Poniewsż jednak 
nie przestano na nich nalegać, aby przyjęli prawo- 
sławie, przeto wynieśli się pokryjomu za granicę. 
Co mogli, to sprzedali, chociaż i to przychodziło im 
z trudnością i nie wszyatko sprzedali, bo „msżyki* 
kupować nie chcieli, mówiąn, ża i tak po nich zie- 
mię ol rządu dostaną. Do tych kilkunastu rodzin, 
które tu u nas już bawią, pczybywają nowe prawie 
codziennie i mieszczą się w aresztach miejskich w 3 
szczupłych stancyjkach do 50 osób, co w obec pa- 
nującej w mieście szkarlatyny i dyfteryi nie powinno 
być dozwolonem. Należałoby tedy całą akcyę w tej 
sprawie przyspieszyć i tym biedakom przesiedlenie 
się do Bośnii, gdzie niektórzy już przedtem się prze- 
niesli, ułatwić, Ale eo o tej ncieczce Czechów zRo. 
gyi powiedzą młodoczesi i ich przedstawiciele w Ra- 
dzie psństwa, — omni, którzy Jamentują nad uci- 
skiem austryaskim, a syrapatyzują i unoszą Się nad 
uad rządem rosyjskim ? 

Wystawa haftów wschodnich. W nielzieię 


Surowe bowiem ustawy 
opusz- 
Umarł 


— I nie zmieniłaś zamka? Ależ to niebsz- 
piecznie. 

— Mislam zamier zmienić, ale ponieważ nie 
jestem lękliwa, więc tak zeszło dotychczas. 
Jakiś dzieciak z szóstsgo piętra musiał mi 
zrobić tego figla. 

Robert przyrzekł kupić zamek, uosłował 
jej rękę na pożegnanie i wyszedł. 

Następnego dnia około godziny siódmej 
rano, właściciel kamienicy. pa, Prevost, zawe- 
zwał odźwierna i oświadczy. 

— Otrzymałem list od rze vAN w którym 
prosi o restauracyę mieszkani», które najął na 
piątem piętrze, a zwłaszcza o naprawienie wo- 
dociągu i o otworzenie drzwi, łączących nie- 
gdyś oba lokale. Weż pani klucz i chodźmy 
obejrzeć. 

Pan Prevost po obejrzeniu mieszkania i 
przekonaniu się, iż żądanie Roberta było słu- 
szne, udał się do mieszkania Teresy w celu za- 
pytania się, czy zezwoli ną otworzenie drzwi 
od lokalu Roberta. 

Zadzwonił, czekał parę chwil, lecz nikt 
nie odpowiadał. Zadzwonił drugi raz. Znowu 
milczenie. Miał już się cofać, gdy ująwszy 
klamkę, zawołał: 

— Dziwna rzecz... drzwi otwarte. Może wy- 
szła na miasto po sprawanki .. 

— Nie — odrzekła odźwierna — pani An- 
dró nie zostawiłaby drzwi otwartych. Niech 
pan wejdzie, trzeba się przekonać. 

I nie czekając odpowiedzi, otworzyła drzwi, 
ale zaledwie stanęła na progu, krzyknęła z prze- 
rażenia i cofnęła się. 

Krzyk jej wywołał na korytarz mieszkań- 
ców sąsiednich lokalów. 

W pokojn, wśród największego nieładu, 
świadczącego o rozpaczliwej walce, Teresa w 
koszuli tylko w ogromnej kałuży krwi ciemnej 
i skrzepłej leżała na podłodze. 

Pan Prevost pobiegł do okna i otworzył 
je, następnie „ukląkł przed przed” ciałem młodej ko- 


z r. 188%, 16568 1 1859 


W sali ładnie udrapowanej rozwieszono po ścianach 
jako ornamentacyę trochę ws. hodniej broni, niewiele 
ale ładnej. We drzwiach stoi na straży japoński 


22 bm. w jeduej z sal UE aj wej przy 
ulicy Teatralnej otwartą została wystawa haftów 
wschodnich na ctas krótki, bo tylko na przeciąg 
jednego tygodnia. 

Umieszczono ją na uboczu, a otwarto bez roz- 
głosu, może więc wiele osób nia dowiedzieć sią o 
niej i nie pójść zobaczyć, a byłoby to szkodą nie- 
tylko dla dobroczynnego celu, na jaki przeznaczony 
jest dochód z wystawy, ale i dlatego, że choć mała, 
| jest ona istotnie bardzo ciekawą i godną widzenia. 


rycerz w pełnem uzbrojeniu, przypominający świetną 
azystycką wystawę Pawła ks. S:piehy przed dwo- 
ma laty. 

Na stołach rozłożono setki haftów, wzorów 
tkanin Jśniących złotem i żywymi kolorami, naszy- 
wanymi na białem płótnie lub jedwabin, Nie ciekaw- 
szego od motywów ornamentacyjnych w tych wy- 
szywaniach. Częścią tureckie, częścią ze słowiańskich 
okolic Bałkańskiego półwyspu pochodzą. Dla poró- 
wnania postaruno fią tu i owdzie o h-fty i tkaniny 
indyjskie, japońskie i chińskie. Hafty bośniąckie 
wydały nam się najbogatszymi i najwięcej do wła- 
ściwych tureckich zbliżonymi. Dalmackie bardzo 
przypominają ruskie motywa ornamentacyjne i z ko- 
rzyścią możnaby je do naszych wyrobów zastosować. 

Bardzo oryginalnemi eą makaty z velour de 
Scutari, oraz tkaniny całe nabijane grabemi meta- 
lowemi ozdobami. 

Śliczne są ręczniki ze złotogłowia, inne serb- 
skia z wielkimi kwiatami i owocami o fantastycznych 
barwach i kształtach. Jeklaki, dłagie delikatnie ha- 
ftowane ręczniki do gorbetów i kuwy.  Dalikatniejsi 
Turcy używają ich do ust, mniej wykwintni do no- 
Ba. Krótsze ręczniki Marama płażą wyłącznie do 
tego ostatniego użytku, a takie ładne, że trzeba się 
cieszyć z ocalenia ich obecnie od tak barbarzyń- 
skiego użytku. Bajsa, białe z haftem białym, uży- 
wane do okrywania „poduszek w dni uroczyste. 

W ogóle, pomimo małych rozmiarów wystawy, 
rzeczy ładnych jest w niej wiele, a przy zaspoko- 
jeniu ciekawości możną się tam i nauszyć. 

Dla dziewcząt zwłaszcza w szkołach i pensyo- 
natarh byłoby niezmiernie pożytecznem, gdyby się 
tym ręcznym robotom przypatrzyły, a może i nie- 
jedno we własnych robotach zastogowały, zwłaszcza 
gdyby przy zwiedzaniu fachowe nauczycielki ze- 
chciały dodać odpowiednie objsśnienie. 


Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
„Na podstawie $ 19 u. p. upraszamy o umieszcze- 
nie następującego Sprostowania korespondencyi u- 
mieszczonej w Nr, 838 szanownego pisma, a oma- 
wiającej stosunki w  Kosowskiem Towarzystwie 
tkackiem. 

Podniesione kowiem w tej korespodencyi ze 
świadomą złą wiarą zarzuty SĄ wprost nieprawdzi- ; 
we i tak: 

1. Postanowiła Rada nadzorcza Towarzystwa 
tkackiego wnieść na walnem zgromadzeniu na udz'a- 
lenie absolutorynta całej dyrekcyi, Po poprzedniem | 
skonstatowaniu przez komisyę rewizyjną z jej grona 
wydelegowaną, że prowadzenie ksiąg jest zgodne 
i prawidłowe. Nie mogła więc znaleść i nie zna- 
lazia żadnych braków ani w kasie ani też w sklepie, 
a tem mniej mogły te braki być przerażające. 


biana A a 


PRZEGLĄD z dnis 24 Kwietnia 1894. 


Na przedstawieniu magicznem. 
Dama: Nieprawdaż pani, że cudownie cn 
robi to znikanie przedmiotów ? 

Pan: Moja pani, nie osobliwego. W moich 
rękach zniknęły odziedziczone po rodzicach dwa po- 
dolskie majątki ziemskie i kamienica we Lwowie, a 
wcale sią z tego nie chełpię. 


Głosy publiczności. 


Dalezy wykaz ofiar na rzecz restauracyi ko- 
ścioła 0O. Bernardynów w Leżajska: 

Merya hr. Potocka zł. 300, ka. J M. 100, K. 
Paykart 50, Ludgarda baronowa "Christi iani ze Bia 
ny o zdrowie dla ciężko chorej córki Helenki i o 
opiekę Matki Boskiej Leżajskiej nsd całą rodziną 25, 
Felicya hr. Mierowa ze Liwowa, Fr. Bser z Leżaj. 
ska po 10; Karol Madeyski z Ł vuta 1 dokata, 
J. M. z Dobczyce o błogosławieństwo dla synka 1 
dukata; dokt rowa Sołtysikowa z Bzodów o zdrowie 
dla dzieci, Tekla Smutna o zdrowie, ks. T. Wła 
zowski proboszez w Sieniawie, J. Syroczyńska z Kra- 
kowa, H. Baczyńska o zdrowie, Mieczysław i He- 
lena Artwińacy, Kamieński z Sieniawy, Marya Stecka 
z prośbą o zdrowie dla ojca po zł. 5, Mickalina 
Tyszkowska z Malinowa 4, Wanda Schrott z Kra- 
kowa, T. Morawsey z Horoż:nki, C. G. ze Stanisła- 
wowa o pomoc dla syna po 8, Antoni Hołyński o 
dobry wynik nader przykrej sprawy, Józef Gajdek 
do pocieszenia i na podziękowanie za dobrodziejstwa, 
T. O. z Polany o błegosiawieństwo dła domu, Ka. 
Krupiński z Grodziska, Stefania Chorośnicka za otrzy- 
mang wielką łaskę, Marya Zajadiewaks za zirowie, 
Wiktor Przybylski z Jarosławia o opiexę i pocie- 
szenie -Matki Boskiej, J. Spławska z Przemyśla, 
Helena Plechawska na intencyę Józia i Ludwisia 
aby się szczęśliwie chowali, W. E G., „Matke, nie 
opuszczaj nas!*, Aniela Uhimann z ży WC, J. M. 
Romanowski z prośbą o opiekę ro 2; Jan Socha 
z prośbą o błogosławieństw» w zamiarach 150; 
Aniela Hawełxa z Balic, Magdslena Rożcowa o yo. 
myślne załatwienie interesów, M. N. Grzegorz Zaar- 
zły, J. Machnieka na podziękowanie i daiszą opiekę 
Matki Boskiej, Hieronim Adamowicz z Żywca zło- 
żony ciężką chorobą z prośbą o zdrowie, Bilińscy 
o łaskę i opiekę w obecnej potrzebie, S. R. z Cigi- | 
kowie „Błogosław i nie rpuszczej nss, Matko BŁ- 
ske!® Karol Pohl o wysłuchania odprawionej no- 
wenay, F. Bar. o zdrowie dla sieb'e i rodziny, F. 
Geisler o zdrowie dla Żony i dziaci po 1; A, Kraw- 
czyńska i M Piszowa z Przemyśla po 0.50, ED) 
Stoger właściciel drukarni w Jaśle książki do nabo- 
Żeństwa wartości 45 zł, Józefa Szymonowicz koszto- 
wności wart. 100 zł. 

Wszystkim P. T. Dobrodziejom za ich szczere 
chęci i hojne ofiary, mimo najszczerszej chęci nie 
będąc w stanie podziękować jakby należało, prsimy 
naszej wszechwładnej Pani i Matki, 
| wzgiędzie zastąpić, każdy grosz ko czci Jej i chwale 


| ofiarowany rówrą hojnością nagrodzić i ih intaacye 


| 


wysłuchać raczyła. 


O. £. Dankiewicz, 
Leż:jsk 9 kwietnia. 


gwardyan. 


Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 23 kwietuia. Casarzowa powróciła 


Na dotyczącem “posiedzeniu rady nadzorczej wczorej rauo ze swej kilkomi esięcznej podróży 
była tylko dyskuzya nad różnicami między za- |do Welsu i zamieszkała u córki swej grcyksię- 
piskami przędzy a rzeczywistym stanem, wynoszą- | żuej Maryi Weleryi w zamku Lichteiuegg. 


cemi sumarycznie in plus minus nieznaczną kwotę | 


l 


Lizbona 23 kwietnia. Ostatnimi czasy zda- 


kilkunastu złr. c» przy obrocie materyału zspisy- | rzyło się tu 86 wypadzów zas łabnięsia ws ód 
wanego na wagę, dla znających rzecz łatwo jest! objawów cholerycznych. Czterdzieści jaden osób 


s ytłumaczalnem, 


|juk wyzdrowiało, reszta znajduje się w lecza- 


Dla wyjaśnienia jednak dobitaego i dokładne- | atu. Dotychczas nikt nie umarł. 


go tych różnie dla każdego i usunięcia wszelkich 
możliwych „podejrzeń wybrana 


| 


Ateny 23 kwietuia W Lnkrydzie zniszczy- 


została kowisya | ło trzęsienie ziemi trzy miejscowości, przyczem 


składająca się z człouków Rady nadzorczej, całonka | 129 osób zginęło, a liczba rannych jest o wiele 


Dyrekcyi i jednego członką z poza grona zarządu. ! wiersza. 


Gwałtowaa w¥s 'rząśnienia ziemi po- 


To też przeciw udzielenia Dyrekcyi absolutorynm | wtarzeją się w calej Greoyi, dały się.one uczuć 


nie podniósł sią Żaden głos protestu ze strony ; nawst w Atnach. 


W prowiucyi t.bańskiej 


członków rady nadzorczej, lecz przeciwnie cieszy, wywołało trzęsienie ziemi wielką katastrofę. 
| Szczegóły jej, aui liczba ofiar nie są jeszcze 


się ona jej uznaniem. 


2. Nieprawda jest również, jakoby br. Hirsch , zuane. 


Król i minister spraw wewnętrznych 


lub tegoż zastępca jako taki należał do Towa-|cdjechuli na miejsce tej ka:astrcfy. 


rzystwa tkackiego w Kosowie. 


Również nieprawdą | 


Poznań 23 kwietnia. Z Warazawy nade- 


jest jakoby większa ilosć udziałów zgromedzonych | szło tn doniesienie, ża owych 200 osób, które 
w jednym ręku jakikolwiek ujemny wpływ na | policya aresztowała za urządzenie demonstra- 


sprawy Towarzystwa wywrzeć mogla, gdyż po 
myśli statutów prawo głosowania przywiązane jest 
do oscby uprawnionych członków bez względu na 
il ść wpłaconych udziałów. 


| 


cyi przed domem niegdyś Kilińskiego, a po 
spisaniu nazwisk puściła na wolność, w sobotę 
ponowcie uwięziono. 

Londyn 23 kwietnia. Policyą tutejsza ara- 


3. Nieprawdą jest, jakoby prezes rady nad- | sztowała zaanego anarchistę włoskiego Giu- 


zorczej i dyrektor kierujący z powodu wrzekomych | sepps Ferrare. 


nieporządików w Towarzystwie, ruzygnacyę « zaj 
Pierwszy uczynił to z powodu nieporozumień 080- | 
bistych, zaezłych na zgromadzeniu walcem; drugi 
wopiósł reżygnacyę jeszcze w roku zeszłym i pełni 
funkcyę swoją uproszony przez Radę nadzorczą do 
czasu wyborn następsy przez walne zgromadzenie. 
W końeu oświadczamy, Że w dalszą polemikę 
w tej sprawie wdawać się nie myślimy. 
Rada nadzorcza Towarz. tkackiego w Kosowie. 
Stan powietrza. T. o 8 rano + 9, w poł. 
+ 11° R. Bar. 758. Deszcz. 


biety i zaczął mu się przypatry wać. Ra 6 JaWa 4 (ACE Enieniliszamkbź Ależ to niebez- | biety iłęczątinuo a oa] — Zetważyłom jnk ten naczgdł E o E SEA być rażbiarz — cda 
rana w górnej czę'ci piersi, szkliste i napół 
przymknięte oczy, blada twarz i ciało zimne 
jak marmur, dowodziły, że Teresa nie żyła. 

— Spełuiono straszną zbrodnię — odezwał 
się pan Prevost, powsiawszy. — Potrzeba po- 
słać po "komisarza policyi i lekarzs. 

Ale już przedtem, ktoś z domu uprzedził 
policyę, przechudzący, zas ulicą lekarz, spo- 
sirzogłszy zbiegowisko ludzi i dowiedziawszy 
się, że zamorduwano jakąś kobietę, przybył sam, 
sądząc, że może być p Był nim 
doktór Pranier. 

— Ach, mój Boże! — zawołał lekarz — to 
pani Andró! 

— Zmałeś ją doktorze? — zapytał komisarz. 

— Znałem, gdyż leczyłem ją gdy półtora 
roku temu chorą była na tyfus. Pomóżcie mi 
panowie podnieść ją, może jeszcze Żyje. 

Komisarz i właściciel domu byli tak prze- 
rażeni strasznym widokiem, że nie mieli od- 
wagi spełnić prośby lekurza i do podniesienia 
ciała potrzeba było wezwać agentów policyj- 
nych. 

ý Teresa bowiem leżąca na wznak i po- 
kryta cała krwią, sprawiała nietylko wrażenie 
straszne, ale więcej jeszcze od ran' przejmował 
zgrozą malujący się na jej twarzy wyraz nie- 
nawiści i gniewu. Zmarszczone brwi i kur- 
czowo skrzywione rysy twarzy świadczyły, że 
młoda kobieta nie uległa bez walki. 

Rzeczywiście, w pokoju wszystkie przed- 
mioty znajdowały się w największym nieładzie: 
lustro było rozbite i meble połamane, firanki u 
łóżka podarte; wszystko aż do szczypców od 
kominka, leżących na środku pokoju, mówiło, 
że zabójca zarówno jak i jego ofiara posługi- 
wali się każdą rzeczą dla ataku i obrony. 
Patrz pan — odezwał się lekarz do komi- 
sarza, wskazując wklęśnięcie na łóżku — ofiara 
udała się już na spoczynek, a może nawet spała, 
gdy do pokoju wszedł zbrodniarz. 


zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 
1 maja 1894 Obligacye te przyjmujemy jaż obonie jako 
gotówkę po 100 złr. doliczając kupon bieżący przy za- 


mianie na inne obligacye. 


W mieszkąn'n 
wiele anarchistycznych broszur. 

Budapeszt 24 kwietnia. W miasteczku 
Hodmezó -Vasarhely rzucił się wczoraj tlam 
składający się z 300 lndzi na ratusz żądająo wy- 
dania broszur i pism, zabranych przy rawizyi 
u przywódzców socyalistów. Na żandarmów, 
którzy zastąpili skseedentom droge, poczęto 
rzucać kamieniami. 

Żańdarmi dali ogaia i ranili pięciu ludzi, 
jednego z nich śmiertelnie Huzarzy *czpędzili 
excedentów, z których aresztowano 60siu. 


jego znaleziono 


— Zauważyłem jaż tea szczegół — odrzekł 
komisarz policyi. 

Lekarz zaczął badać Teresę i sznkać w niej 
jakiego śladu życia, ale pomimo wszystkich je- 
go usiłowań młoda kobieta pozostała nierucho- 
mą. Ciało na ręka h miała podrapace, od piersi 
do lewego ramienia ciągnęł« się rana na pięć 
centymetrów diuga, inna zaś takiej samej wiel- 
zośc widniału na ramieniu prawem. Z nich to 
wyciekła okla ta kałuża krwi czerniąca sią na 
posadzce. 

— Zbrodniarz zadał jej tę ranę grubym no- 
żem. — rzekł lekarz. 


A po przemyciu ran i 
dodeł: "=P 

— Żadna z nich jednak nie jest śmiertelną, 
gdyż arterye nienaruszone. 

Po kilka chwilach dalszego badaniu za- 
wołał: 

— Och, och! to trochę poważniejsze. 

Rzeczywiście, pod zwojami włosów Tere- 
sy odkrył wielką nabrzmiałość nieso nad uchem 
ku tyłowi głowy. 

— To ta kontnzya zadana jakiemś marzę- 
dziem tępem, mus iała spowodować śmierć. 

— Więs nie ży je? — zawołał pan Prevost. 

— Tak mi się zdaje, przynajmniej istnieją 
wszelkie pozory śmierci. 

— W takim razie — odezwał się komisarz — 
ponieważ starania pańskie są iuż zbyteczne, 
więc zanim przybędzie sędziś śledczy, okejrzyj- 
my pokoje inne. 

Weszli do jadalni, w której na stole spo- 
czywały resztki kolacyi. 

— Spożywała sama i czuła się spokojną — 
odezwał się komisarz — ponieważ z całą sta- 
rannością obierała gruszki. 


— Tutaj zaś — zauważył doktór Prunier po 
wejściu do salonu — te dwa, blisko siebie sto- 
jące przy balkonie krzesła wskazują, że miała 
ozvjąś wizytę. 


wysondowaniu 


a ma m: m = 


by nas w tym, 
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Belgrad 28. kwietnia Wezoraj z okazyi 
rocznicy w swoebodzenia Serbii cdbył się obiad 
galowy w konaku królewskim. Prezes mini- 
strów miał mowę, w której wysławiał czyny 
Miłesza Obrenowicza, założyciela panującej dy- 
nastyi. 

Król odpowiedział na tę mowę toastam 
na cześć narodu, armii i wiernych Balgradczy- 
ków, przyczem podniósł obok działalności 
książąt Miłosza i Michała także zasługi Milana, 
którego czci jako ojoa, jako pierwszego króla 
wyswobodzonej Serbii i jako wiernego pod- 
danego. 

Mowę tę oklaskiwano gorąco, 
ów ustęp o Milanie. 

Wiedeń 23 kwietnia. W apartamentach pp. 
Madeyskich odbył się wezoraj wieczorem świe- 
tny reut, na którym byli ks, Wirtemberski, 
prezes gabinetu ke. Windischgrastz, wszyscy 
ministrowie, minister wspólnych finansów p. 
Kaliay, PoE i wiceprezydenci Igby pa- 
nów i Izby posłów, wielu ezłonków Izby pa- 
por, tndzież posłów wszystkich odcieni, jenera- 
lisya, dost tojnicy dworscy, reprezentanci świata 
uczonego i dziennikarskiego. Bawiono się wy- 
bornie. 

Wiedeń 23 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzenia izby posłów rovdano posłom w druku 
sobotnią mowę ministra Madeyskiego. — Rząd 
zażądał kredytu dodatkowego 132.260 zł. na za- 
kupno grantu w Krakowie i wybudowanie na 
nim gmachu dla tamtejszej wyższej szkoły real- 
nej, poszem przysłą oiono do dalszej debaty szcze- 


gółowej nad budżetem pnijerstwa okwisty. 
A O E REAT 


Na desiti ne. 


zwłaszcza 


Rubryka tu nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
cna na siebie za mą Żadnej odpowiedzialności. 


SPECYALISTA chorób gardła, nosa i phuc 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 


Kvzernika Nr. 14, II piętro 


po 5 letnich studysch specyalnych na klinice profesora 
| Ro HRÖTTERA w Wiednia ordynaje vd g. L1—11 przed 
Wordin m i od 8—5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie' 


Dr. Stanistayw Jana 


powrócił i ordynuje jak przedtem (w chorobach 
wewnętrznych) 
przy ulicy Wałowej liczba 27. 


yk. JORWASZ 
dem bankowy i kaxtor wymien” 
wz Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 


gE kupuje I oprzadaje wszelkie papier 
wartościowe i monety pe RAE et. 
azyzm kursie dziennym 

Promesy na losy kredytowe z r. 1858 po 5 słr. wraz 
ze stemplem. Główna wygrane 300.006 koron. Cią- 
gnienie 1 maja r. b. Na 8'|, losy austr. Zakładu kred. 
ziem. II em. po 1 xir. 75 ct. Wraz ze stemplem. Główna 
wygrana 100.000 koron. Ciągnienie 4 maja r. h. 
i na losy weg. p:żyezki premiowej po 6 złr. wraz ze 
stemplem. Główna wygrana 240.000 koron Ciągnie: 

rtie 16 maja r. b. 


Prry zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą- 
czenie 20 ct na portoryum, 


972 


| Rok założenia 1858, 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Liwowie, ulica 
Karola Ludwika l. 1 kupuja i sprąedaje wszelkie 
papiery wartościowe. Promesy do ciągniania 
4 maja 1894 r. na Losy kredytowa po 5 zè. WTA 
ze stemplem. Główna wygrana 800.000 korun i do 
ciągnienis 5 maja 1894 na 3*|, lory austr, zakł. 
kred. ziemskiago II em. po złr. 1'75 wraz se stem- 
piem. Główna wygrana 100.000 koroa, 
Wydawnictwo gazety Losowań Nadzieja. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincji zł. 1:8U. Ziecania 
z orowincji załatria się jak najtaniej odarrtną pocztą. 
EE aa 
wów dnia «3 kwietnis. (« Izby kandlowe;). 

Akcye za sztuke: Kolej zal Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 315— do 418—, Kolej Liwuw.-Czern. Jasskt 
po 200 zł. w. 2379.— do 282—, Banka hipotecznego po 
200 zł. w. a, 410— do ——, 

Listy zastawne za 100 al: Banku hipot. gal. 
5*|, losow. w 40 lat. 101° — do 10170, 5% m 1u*, prem. 
109-80 do 11050, 4'|,*|, los. w 50 lat. 100-— do 1600-70. 
Banku krajowego Hia Je lou. w 51 iat. 10050 do 10i.%, 
Banka krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.— Tow. 
kredyt. gal. siemsk. 4, (l. emisya) 9820 do 9890. 4'i, 
los. w lin lat. 98.20 do 98 90, 49, los, w 56 latach 98 — 
de 98:70. 4%."|, los. w 52 lat. de 
C ZORRO 

Wiedeń dnia 21 kwietnia, (godz, 11 w połudu. 
Kredyty 353.50, kred. węgierskie 428.25, A.nglob. 
151.—, Uniony '249. 76, Bankvereiny 125. 75, Län- 
derbanki —— Akcye tytoniowe —'—, Staats- 
bahny 345. —, Lombardy 107.75, Elbethale 263.50 
Renta arre 98.55, Renta węg. 40/, kor. 95-10, 
Renia węg. złota 40/ę 118. 80, Alpiny 78.10, Marki 
61:17, Losy tur. 63.10. 


— Więc to musiał być rzeźbiarz — odezwał 
się pan Prevost — gdyż żyli z sobą podobno 
w bardzo bliskich stosunkach. Zażyłość ta miała 
zwiększyć się jeszcze więcej, najął on bowiem 
mieszkanie sąsiednie i prosił o przebicie drzwi. 

— (o to za rzeźbiarz? — zapytał komisarz 
policyi. 

— Wiem tylko tyle, że nazywa się Robert. 

— Robert? — powtóczył doktór Prunier — 
czekajcie na panowie, czy nie mieszka on oza- 
sem na szóstem piętrze? 

— Ten sam — odrzekł pan Prevost. 


— Nie dziwnego, ża żyli z sobą w przyja- 
żni — rzekł doktór i opowiedział jaką ofiarę 
uczynił rzeżbierz ze swego mieszkania podczas 
choroby Teresy, z jakiem poświęceniem pielę- 
gnował ją i choć sam ubogi, im nieznanym 
wówczas, oddał wszystkie swoje oszczędności. 


Wezwana odźwiern, na zapytanie, kto 
bywał u pani Anàrtó, ośw: adozyła, że przesia- 
dywał u niej rzeźbiarz prawie nieustannie i 
często, a zwłaszcza w każdą niedzielę odwie- 
dzała ją jakaś młoda, bardzo elegancka panna, 
często sama, ale częściej z jakąś osobą starszą, 
wyglądejącą na nauczycielkę. Nazwiska ich 
przecież nie wiedziała. 


— Jakim sposobem stało się — zapytał urzę- 
dnik — że nikt nie przybył na pomoo, ehed 
walka, jak widaó ze „wszystkiego, musiała być 
bardzo rozpaczliwą i słyszaną na piętrze dol- 
nem i górnem? 

— Nie dziwnego, że nikt nie słyszał hałasa — 
odrzekł właściciel domu — gdyż lokatorzy skła- 
dają się z samych robotników, a jeżeli każdy 
człowiek podczas pierwszego snu śpi głęboko, 
to tem bardziej ludzie pracujący od rana do nocy. 

— A gdzie jest teraz ów Robert ? 

— Preonje u rzeźbiarzą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


SOKAL I LILIE 8. 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


£ 


Fm a4.WETWTWW O JAAGI:C MA NTD M 
Drobne człsszenia zwyk 
drnkiem J', et. od wyrazu, 
stym zaś drukiem 3 ct. 
Znakomite tutki niskiej”ne Niemo- 
jowskiego, zbadane przas miejskie labora- 
toryum, są do nabycia we wszystkich tra- 
tikach. 653 
Zawiadamiam Szanowną P. T. 
Publiczncáć, że handel korzenny pod fir- 
mę Leonard Sole*ki we Lwowie ulica 
Batorego 1. 2. W niedzielę i święta bę 
dzie cały dzień zamkniety. Z pełnym sia 
cunkiem Leonard Solecki. 1184 4-4 
Poszukuję miejsca z a kasyerkę lub 
subjekta, Na żądanie kaucya. Adres Gól, 
Stary W ánicz obok Bochni. 1131 4-4 
Nabożeństwo majowe podług 
ks, Goliana, Kraków Basztowa 5 lub księ 
garnia Krzyżanowskiego, 1123 4-5 
Cukiernia W. Righettego w Kolo- 
myi poszukuje ucznia do praktyki. - 
1128 4-6 


Fortepian używany tanio do nabycia 
w składzie Stznisława  Horszowskiego 
Ossolinskich 12. 1139 8-3 
W słynnej panoramie plac Ha- 
licki 12 obecne podróż na Mont- 
blanc. Jestto jedna z najwspanialszych 
seryj. 1144 3-3 | 

jestto nazwa misy woskowej 
Korona najtrwalszej i najpiękniejszej 
do zapuszczanią posadzek. Pusaka GU ct. 
Leopold Litynski, Lwów Grand Hotel 
Filia: Kopernika 2. 


Pomieszkanie na czas wystawy 


ul. Trzeciego Maja 8. 1. Daży salon o 8 
oknach w dużym balkonem, dwoma łóż- 
kami, pezedpokojem podzielonym dla sła- 
Żacego. 2. Pokój frontowy duty o 2 łòż 
kach z porządnym przedpokojem. Te dwa 
pomieszkania łączą się razem lub osobno 
można je nająć, t godniowo lub miesięcz 
nie Zgłaszać sie do właścicielki w tym 
pomieszkaniu. 1138 36 

Masło świeże, 5ko brutto franco l 
strefa 4 zi. 35 ct. II 4 zł. 50 ci. wysyła 
N. Durst, Nowesioło keło Stryja. 11492-2 


Leśniczy poszuknje posady 
M K. Grzymałów. 1150 2-5 


Wincenty 
Kuczabiński 


LWÓW 
mi. Karola Ludwika iiczba 3 
ramy, listwy na ramy, albu- 
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 
obrazki 


po bardzo niskich cenach. 


Do wydzierżawienia trzy fol- 
warki razem lub pojedyńczo w pszennej 
glebie, + obwodzie Żółkiewskim. Wiado- 
mość ulica Zimorowicza Nr. 7. pierwsze 
piątro. 1092 4-6 

Domy do sprzedania przy ulicy 
Brajerowskiej. Intormarya w  Zarządaie 
reainości, Brajerowska 10. 1114 4-6 
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Wolno jest podawać do ubezpieczenia ceny niższe cd wyżej oznaczonych; cen 


„mj. 0 CH Mot a 1.7700 


Biała, Bochni”, Brzesko. 
Chrzazów, Dąbrowa, 


muczc wa AŻ 


as in 
Kucharz pracujący przez kilkanaście 
lat w domach magnackich i większych 
hotelach, chciałby zmienić obecną posadę. 
Zgłoszenia przyjmuje Garlicki, restante 
Sniatyn. 1-1 
Wspólnik z niewielkim kapitałem 
potrzebny natychmiast do koncesycnowa- 
nego połączonego z monopolem interesu, 
Wiadomość poste restante Lwów, 100. 
1156 1 £ 
W wydawnictwie dziełek ludo- 
wych, Lwów ulica Garncarska 24 nabyć 
możtia (©zytania majowe. Napisal 
ks. St. Szymala. Cena 3u ct, Przy więk- 
szych zamówieniach stosowny rabat. 1-3 
Do nabycia majątek 
w Brodzkim, obsearu do 700 morgów 
ornej pszennej gieby 540 morgów, chmie- 
larnia, dwa wodny młyny, dom mieszkalny 
piętrowy, murowany, budynki w dobrym 
stanie, suchej intraty przeszło 2.000 złr. 
Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość: Hr. Olizar Hlad- 
ki, p Hłuboczek Wielki. 1157 1-3 


Magister farmacji 
z długoletnią praktyką, sutyaowa- 


ny, poszużnjs od 1 lub 15 czerwca 
<osady w większe mieście. Ła- 


skawe oferty pod atresem Apteka || po umiarkowanych cenach do 
każdej stacyi kolejowej. 
975 4 


w Dynowie. 116212 
Bióro informacyjne M. Wąsowicz przy 
ulicy Sykstusktej 1. b, umierzcza wszelką 
doborową służbe, Ofticyalistow prywatnych, 
Guwe nantki, Bony i 
trudvień gospodarczych i służbę hotelową 

i restauracyjną. 1008 8-4 
Dom położony w Ryuku, w Ślościskach 
przy trakcis, odpowied ji do handlu do 
sprzedania z woln=j ręki. Adr's: Właści- 

cielti 1 =:0, Mościskach. 1099 2-2 


Wysprzedaż płócien, bienzny, sto- |Kwas karbolowy krystaliczny 


łowej, szyctingów, szyfonów, oraz wszel- 
miej wełny w handlu bławatnym Karola 
Matlasa przedtem W. Sydora, Lwów plao 
Marjacki 4. £ 4-8 
Fortepian Bósendorfera prawie no- 


-| wy u Karola Mareckiego Lwów, Batorego 


2:. Zamiana i reperacye fortepianów prze- 
g-anych. 1076 5-5 3 


Poszukuje pracy ekonom młody 
energiczny, dobry służbista, z kiikona:to- 
letuig praktykg, dłuższy czas gospodaru- 
jący na tantcjemie, najdokładniej obznajo 
miony z każdą gałęzią gospodarstwa rol 
nego, gorzelnictwem, uprawą chmiela, 
ctodowia bydła i wcterynaryg. Przyjmie 


sgdowonie. ENO fiat PALCE 1168:1:6" _ | wyższychygśredjadhi 8 mych. 
Hotel Centralny Lwow. ” 114128 sa Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 


J. Tillingexr :n'roligat.r, poszukuje 
dwoch chłopców do nauki ulica Karola 
Ludwika 5. 1115 3-6 

Fortepiany i pianina z najlep 
szych fabryk po cenach nadar umiąrko- 
wanych z gwarancyg poleca KI. Markie- 
wiczoaa Lwów (plac św. Ducha) ulica 
Teatralna 1. 8. 930 10 10 


MUC sody 


szczęki 


wykonuje atelier dentystyczno-tacanicma 


B BERGER Lwów, ulica Karola 
a 


Ludwika 1. 5. 


)YREKCYA 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 
podaje do powszechnej wiadomości w myśl $ 11 statutu gradowego. 
| WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN 7 
po jakich ziermiopłody w roku 1394 od gradu ubezpieczone 


być mogą: 


w pow i a 


B. 


Brzozów, Cieszanów, 
Dubromil, Do ina, 


A 


do wszelkich za- |— ————-- 


wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl 


PRZEGLĄD s dnia 24 Kwłotuia 1894. 


PR WADA ŁR OBTA a ZR ECA AE 943 9 A W 0 TPR OR ZYDOW 14 9 0 REA RET 16 TE WANA W POAWTNA MAW 0%) 1 aa as a WEB EC EWY RYBA 


W TARNOPOLU g 


iniejszem mamy zasccgyt r przejmie donieśó, że otworzz- 
liśmy we Lwowie przy uiicy Karola Ludwika pierwszorzędny 


„HOTEL GRAND: 


obok gmachu gal. Kasy oszczędności, w samam canirum miasta, przy wała. h 
Hetmańskich, w najpiękniejszem położeni1, naprzeciw flasi Św. Duba i 
galeryi obrazów, w domu który dześ jest najpiękniejszym we Lwowie. 

Urządzenie całego» hotela wspaniało, wedłag uajsier *szych 
zag:anicznych wzorów : 
Światło elektryczne w całym gma-hu i w każdym pokoju. 
Wodociągi. : 
Winda osobowa bszpłatna, elektryczn ścią poruszana. 
Pomieszczenia od jednego pokoju, aż co najpiękniejszych 
i najwybredniejszych ap rtemeutó v familijnych. 

Poczekalnie hotelowe z przepychem urządz me, przy których 
zaprowadzono czyżelnie. 

Zimową porą gmach cały tak pokoje jak i kuvytarze je 
dnakowo ogrzane. 

Dla powyższych zalst a zarazen rzetelnej służby i pr zystypzych cen, 
zasłaguje te» zakład na miano 

Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie. 

Mając niezachwianą nadzieę. ża hitel nəsx łaskawością i wsgledami 

Szanownego Obywatelstwa zaszczycany Dędie, kreślimy się z wysckiem 


dostarcza 


kukurudzę 


dla gorzelń 


poważaniem 
a karbolowy surowy Walenty Schilling i Franciszek Heksel. 
1103 3-9 
Kreolina E AE 
L. 1722:. 


Siarkan żelazowy 


Wapno karbolowe Ogłoszenie konkursu. 


najkorzystniej Z cy ; 
r początkiem roku szkolnego 1394/5 nadanych zostanie 
W A Kai sześć miejsc funduszowych galicyjskich w c. i k. zakładach 


wojskowych wychowawczych. 
Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej,* jaxkoteż za pośrednictwem zakładów naukowych 


Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie w „Grand botelu“. 


upływa z dniem 10 mają 1894. 
- ZA Wydziału krajowego 1126 3—4 
Królestwa Galicyi i Lodomorpi z W. Ks. Krakowskiem 
Grott. 


Jadynie 
praw dziwy k oniak 
tokajski jest koniak 
z pierwszej fabryki koniaku 
w Tokaj 
„enerałny zastępca dla Gsdicji 
Ji Bukowiny EMIL JOLLES 
Lwów, Rynek 45. 
Telefon 809. 


We Lwowie dnia 5 kwietuia 1894. 


tma > Pm" 


z Paryża 
najmodniejsze kapelusze własnego wyrobu zolecs po 
umierkowanych cenach Jzazownym Paniom. 

ML. Popolniciza we Lwowie, plas Marjacki 10. 


Ces. król. uprzyw. rafineryi spirytusu, fabryka 
rozolisów, likierów i wódek polskich poleca 


4 moral 
| 


tach 


toy z żłę 0* ark l 
ST. * paji oku 1860.. Usb) 
TAR 1860; Zl 12 
Eko A KURĄ » gg 
"+<zł 2.50 Cyy 
UNA 
J.A. BACZEWSKIEG © 


Cc. 


Bohorodozany, Bóbrka, Borszczów, 
Brody, Beczsex, Brzeżany, 


c. k. nadw. dostawcy we Lwowie. 


poleco 


AT AP 4 AT A KO PTY WA m ka A KA LIRA A AD WO 0 M M mm A w 


Prosiaki Jedynym i wyłącznie w użyciu przyjemnym naturalnym środkiem rozwalniającym jest 
dużej rasy Yorkshire są do nabycia w za- ATIE ZY PET TTP SNY TP TT OE 
wodowej chłewni w Zarszynie. Poczta i) £ R GW Ba. ŚP 1d tół ue. IU ODA GORZKA 
stacya loco. 1044 6-6 QQ FRA A % t i } 
cz” : s: nazwana 
B KRÓLOWĄ 
Podolski A wód gorzkich. 
j na całym świecie, uznana chlubnie przez | karzy, we Lwowie przez śp. Dr. Birsiadeckiego, Dra Głowackiego, Dr. Stella Sawickiego it. p. 
Dom bankowy 10 medali złotych z wszystkich wystaw, znan: w całym Świecie, wszędzie do nabyc.a. Należy wyraźnie żądać: Franciszka Józefa wody gorzkiej unikać 
LL k o starannie innych wód nazwanych „Cesareką* lub „Budzińską* wodą gorzką. Zast: pea dla Wschodniej Galicyi frma Szymon Degen, dom komisowo-handlowy we 
I omisowy Lwowie, Jagiellońska liczba 12. 893 4-'0 


L. 18.445. 
Ogłoszenie konkursu. 

Z początkiem r ku szkolnego 1874/5 nadanych będzie: sześć 
miejse funduszowych w* o. i k. uakładxch wojskowych z famtecyi 
pod pa*wą „es rza Franciszka Józeta I jubilevszowa fuedacya*. 

Warunki przyjęcia ogłusza się równocześnie w Gazecie Liwo*- 
skiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów naukowych wyższych 
i śrenich. i 

| Termin dn waószenia podsń do Wydział: krajowego upływa 
z danie» IQ maja 1894. 
Z Wydziain krajowego 
Królestwa Gaticyi i Lodomaryi wraz z 8. Ks. krakowskiem. 
We Lwowie "na 5 kwietnia 1894. 
1125 3-8 


4 Zna a 0 — PA A 10 OOO TAA 


Galicyjskie akcyjne 
[DUAL 


we Lwowie 
ulica Jagiellońska 1 3 II v. 
MSG" poleca do obecnego zasiewu : "FE 
Buraki pastawne olbrzymie. | 
Marchew pastewną olbrzymią białą i rom-rańczowę żółtą, 
Koniczynę czerwoną, białą, sawoód ką. 
Esparcetę, Tymotkę. Sgt 
Kukurudzę amerykańską „Koński z4b“ .Virzinia* 
węgierską „Koński ząb”. i 
„Piquoleżto*. 
» „Cinquantino*, 
Łucernę oryginalną francuską i węgierską. 
Kajgras angielski, włoski, francusti. 
Mięszankę traw gazonowych 
Qwsy w tzl-chetnych gatunkach. 
Żyto j+re i pszenicę jarą. 
Wszelkie maszyny rolnicze. 


Nawozy sztuczne. 


919 6-2 
„Aier Zakład kąpielowy i leczniczy "gy "h 


Kaiserbad in Rosenheim „iż... 


onachium Salzburg. M 
Wielki, wygodnie urządzony zakład leczniczy, szczególnie systemu 
Kneippa. — Kierownictwo lekarski» dr medycyzy Bernhnuber, przeł- 
tem łe"arz zakładowy w Wörishofen. — Obok hydroterapii, kąpiele mi” 
meralne, szlamowe, piaskowe, słoneczne i parowe. Gim- 
pastyka. Cały rok w ruchu. 


Prospektów i wyjaśnień bezpłatnie i franko udziela 
Ferdynand Schwaisgut, właściciel. ` 


p 


polaca handel Karóla Bałłabana we Lwowie. 


Kawy HERBATA 

w bkilogramowych woreczkach netto chińsko-rosyjska 201 
4*|, kl. opłacone do każdej stacyi| ‘/, kl. Congo zł. 1.60 
6 pocztowej w kraju. r i|; „ Suchong ces. . A r= 

eylon grubo-ziarnista najpr. zł. 10.80| 4, Paa ł E 
Ceylon srednia A 0.40 y’ ; WALE aj zez 
Cuba wyśmienita . 10— | 4, ań 
Laquaira grubo ziarnista „ 8:60],+ * Melange de NAA ać an 
Guatemala . . . , BK | , ». DOZLRAAN sj 
Mokka arabska . . „ 10.80| '⁄2 » Imperial gafa PG 
Jawa złota . . „ 10.80|*|, n Wysiewek z herbat własnych 1.60 
Ceylon! POŁOWA 14 1.4 » 10.80| '|, „Wysiewek _ „  sprowadz. 1.30 


Parasolki 
ri pe AE: kół amerykańszich i greckich 
wielkim wyborze poleca poleca 
M. WEIN Firma handlowa 


Lwów . Trybunalski 1. - 
"7 W. Czop 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 
Kupcem znaczny rabat. 


Majątek ziemski 
Kierlikowka w pow. Bocheńekim, 12 kil. 
od kolei, w świeżo odkrytym terenie naf- 
towym położony, obejmujący 250 morg. 
roli, br m, łąk i 100 m. lasu, z budyn: 
kami gospodarczemi, w dobrym stani“, 
z obszernym murowanym domem mie- 

szkalnym do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udziela Zarząd 


ospodaxczy w Racborska p. Wieliczka. 
|Eośrednictmo wykluczone. 1132 2-8 


AEA = 
wwWyrcby sapt. 
J. Kwizdy 


w Kornenburgu. 


TA 

PŁYN restitucyjny dla koni. 55 
PŁYN geśćwowy. sę 
PROSZEK korn: uburski. BE: 
[RIT do bepyt. hd 
MAŚĆ i mydło kresolinowe. x js 
TŁUSZCZ na kopyta. ax 
OLIWA ra wyrzuty skórne u bz 
zwierząń, wał 
TRUCIZNA na czczory i myszy „ie 


trzyma na składzie i poleca 


Cyb rje 


Pracownia dla ozdób kościelnych 


urkpteczn'a komplefne Ołfarza, 


$. 11 Statutu przyjąć vie m że. Wyjątek W tej) mierze wtenowi jedna» chmi-1.Cena maksymalna chmielu może 
być bowiem na przedstawienie zabezpioczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcys lub Reprezencyą +. eis- 
gu trwania zabezpieczenia za dopłatą cdpowiedniej zaliczki podwyższona, o ile chmiet do owej pory przez grad 
uszkodzonym nie został, a,w takim rarie cena podwyższona służyć bedzie za podstawefwynagrodzenia w razie gradobicia. 


ad ou gy3 z p - * MAJĄ Samme - mówi aS - CB) 
Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych. Ubezpieczeńzw. Krakowie. 
Z. Slonecki. KiScipio.wswsagas  H Kieszkowskt 
Przedruku niepłacimy. 


Odpowiedzialny redaktor; Ludwik Masłowski. 


Ainja HUM 


Lwów, Rynek I. 38. 
1028 1-1 


b. á Ghfisiiaka „iasiępiń 
W. BILIŃSKI 


ga Lwoyla ulica IHetzezńska I. $ 


złota i dębowe do olrazów po niskich cenach 


polaca 
Karol bayer 
wa LWOWIE, przy ulicy Kra 
kowskiuj l 11 


ły 
nikich cenech. Ramy 


Tab rraku 


j 


Czernawski 


Gykstuska l 2 Lwów. 


z 


Papier s fabryki Braci Fijalkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca W. Hodak, 


